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GRAND PRIX 
W CORDOBIE 


Na III Międzynarodowym Festiwalu Fil- 
mu Eksperymentalnego i Krótkometrażo- 
wego w Cordobie film Władysława Ślesic- 
kiego „Rodzina człowieka” zdobył Grand 
Prix. Polska otrzymała ponadto dyplom za 
najlepszy zestaw filmów zgłoszonych na 
„testiwal. 


NAGRODY „POL - 8” 


14 września zakończył się IV Ogólnopolski 
Festiwal Filmów Amatorskich 8 mm „Pol-$” 
w Polanicy. Z 86 filmów nadesłanych na 
festiwal do udziału w Imprezie zakwalifi- 
kowano 50 — w kategoriach: dokumentalnej, 
fabularnej | filmów różnych. 


Jury przyznało następujące nagrody | wy- 
różnienia: 


W. kategorii fllmów dokumentalnych: I 
nagroda przypadła filmowi „Maniuś” Sta- 
nisława Cinala ze Skawiny.” Jednocześnie 
film ten otrzymał puchar Okręgowego Za- 
rządu Kin we Wrocławiu oraz nagrodę 
Dyrekcji Funduszu Wczasów Pracowniczych 
w Polanicy Zdroju. II nagroda zosta 
przyznana filmowi „Staromiejski pejzaż 
Ryszarda Filipowicza z AKF „Wrocław” 
przy WDK. III nagrodę otrzymał „List z 
Olsztyna” Henryka Brola z AKP” „Cho- 
rzowska ósemka'”, 


W kategorii fllmów fabularnych: I nagro- 
da przyznana została filmowi „Ou” Ryszar- 
da Dzienisa z AKF „Projektor” Białystok. 
1! nagroda dla filmu „Czar kółek” Mariana 
Jarosza z AKF „Projektor” w Białymstoku, 
111 nagrodę otrzymał film „C'est la vie" 
Witolda Giera z AKF „Łódź 


W kategorii filmów różnych: I nagroda 
przypadła fllmowi „Pomnik” Józefa Wyle- 
gały ż Poznania. II nagroda przyznana Zos- 
tała filmowi „Rzeczywistość” Wiesława 
Mierzwy z Sosnówcu. IIl nagrodę otrzymał 
film „Pająk” Ryszarda Maścianicy z AKF 
„Wrocław” przy WDK. 


Ponadto jury przyżnało trzy wyróżnienia 
filmom: „Hobby” Hieronima Nojmana 
Poznania, '„Divertimento porcelanowe” An- 
drzeja Mrówczyńskiego z AKF „Kalejdos 
kop” w Turku, „Cross” Zbigniewa Puka | 
Jótefa Krokoszyńskiego z Klubu Hutnicze- 
xo w Legnicy. 

Jury przyżnało także nagrody specjalne. 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


Intormowaliśmy już, że reż. 
Roman Wionczek, autor wielu 
filmów dokumentalnych, przy- 
gotowuje się do realizacji no- 
wego filmu pełnometrażowego 
„Między wrześniem i majem! 
(1939—1945). Oto co na ten, te- 
mat mówi realizator: 


rodzaju eseju 
który uriożliwi 


— Scenariusz filmu powstał 
przy współpracy z płk. Zbij- 
niewem Załuskim. Szczególnie 
wiele  uwagł poświęcamy 
kształtowaniu stę postaw poli- 
tycznych Polaków w tym © 
kresie, a nie tylko działaniom 
militarnum. Pragniemy — o0- 
pierając się na zdjęciach i 
materiałach archiwalnych oraz 
na zdjęciach współczesnych — 
pokazać i upowszechnić rolę 
inicjatyw politycznych 1 woj- 
skowych PPR oraz całej lawi- 
cy polskiej w organizowaniu 
wysilku zbrojnego Polaków t 
trwałego zwycięstwa nad hi 
tleryzmem. 


równań 


DLA MŁODZIEŻY — AKCJA „NASZ WIEK XX” 


Zarząd Stołeczny ZMS 1 Stołeczny Zarząd Kin prag- 
ną propagować wśród młodzieży Warszawy fllmy © 
walorach ideowo-artystycznych — pod hasłem „Nasz 
wiek XX" 

Akcja będzie prowadzona w kinie „Gerard” („Mu- 
ranów"). Nad repertuarem czuwa Rada Programowa, 
w której skład wchodżą przedstawiciele ZMS, redukć 
cjt filmowych i placówek kinematografii. 

Na swym pierwszym posiedzeniu Rada zatwierdziła 
program kina według następujących cykl: Droga do 
Polski Ludowej, Młodzieś współczesna na ekranie. 
Przeciw koncepcji kibica, Nasz wiek XX. 

Każdy seans poprzedzony będzie wprowadzeniem 
nagranym na taśmie magnetofonowej, zaś seanse 0 
godz. 20.00 — urozmaicone prelekcją oraz spotkaniami 
3 twórcami wyświetlanych filmów. 

Inauguracja tej akcji odbędzie się 6 października 
1968 uroczystą prezentacją fllmu polsko-radzieckiego 

a waszą | naszą wolność” 

W linie „Nasz wiek XX" działać będzie również 
dyskusyjny ilub filmowy przeznaczony zwłaszcza dla 
kierowników przyzakładowych | szkolnych klubów 
filmowych 


Nie będzie to typowy film dzieję 
montażowy, może raczej coś w 
ekranowego, 
lepsze zrozu- 
mienie współczesności poprzez 
dokładne, wnikliwe 
nie się historii 


przyj! 
Stowem 
POLSKA I POLACY: R 
„MIĘDZY WRZEŚNIEM 

I MAJEM” (1939-1945) 


cheielivyśmy przyczynić się do 
stworzenia płaszczyzny dla Po- dla mnie zwracania się ku 


W najbliższym czasie czeka- do przypomnienia 
ją mnie podróże do zagranicz- 
nych archiwów filmowych. W 
Moskwie, Berlinie, 
dzie | w Budapeszcie mam na- 


FILMOWCY W BYDGOSZCZY 


Tego lata Bydgoszcz przeżywa najazd ekip filmo- 
wych, Po „Sąsiadach* w reżyserii Aleksandra Sci- 
bor-Rylskiego przebywa tu reż, Konrad Nałęcki wraz 
z „Czterema pancernymi i psem”, 

Na zdjęciach: (niżej) Józef Nowak i Herbęrt Kófer w 
„Sąsiadach* oraz (obok) Mieczysław Czechowicz, Pola 
Raksa i Jerzy Turek w „Czterech pancernych”, 


NOWY SUKCES POLSKIEGO FILMU AMATORSKIEGO 


w ostatniej dekadzie lipca odbył się w Sokpje (Jugosławia) 
Międzynarodowy Festiw: Filmu Amatorskiego. Uczestniczyło 
w nim 10 krajów z 35 filmami. Polskę reprezentowały dwa 
filmy i oba zostały nagrodzone, 

Film dokumentalny „Zwycięzcy” Andrzeja Zajączkowskiego 
z Warszawy zdobył II nagrodę (srebrną plakietę), Nadto film 
ten zdobył puchar publiczności, jako najlepszy w konkursie. 
Film fabularny, barwny, „Lilianna Józefa Ćzoski z Pucka 
zdobył II nagrodę (srebrna plakieta). 

Tematem obu filmów są sprawy dzieci kalekich, Pierwszy 
(zrealizowany w Ośrodku Rehabilitacji Ortopedycznej w Kon- 
stancinie) pokazuje pracę lekarzy i magistrów w.f, nad przy- 
Dale. wróceniem dziecku nie tylko sprawności fizycznej, ale i ra- 
dości życia, Drugi film prezentuje stosunek dzieci zdrowych 
do kalekich, 

Festiwal w Skopje jeszcze raz wykazał, iż filmy o głębokim 
znaczeniu społecznym są najlepiej odbierane przez publiczność 
festiwalową. W tej dzjedzinie polskie filmy amatorskie przo- 
dują na Wszystkich spotkaniach międzynarodowych. 


PRZEGLĄD FILMÓW 
BOHDANA PORĘBY 


W dniach 21—27 września odbyt 
się w Kinie Polskich Filmów 
„Zbyszek” (sala ktna „Muranów”) 
w Warszawie przegląd filmów 
reż. Bohdana Poręby. Wyświetlo- 
no filmy dokumentaine: „Wyspa 
wielkiej nadziei” | „Apel pole- 
głych” oraz fabularne: „Łunaty- 
cy”, „Droga na zachód” '1 
xa jest droga” 

Podczas przeglądu, zorganizowa- 
nego w ramach cyklu „Portret re- 
żysera”, odbyły się” spotkania 
Bohdana Poręby z publicznością i 
dyskusje o jego twórczości. 


2 


znaleźć interesujące 
mnie, a jeszcze może nie wy- 
korzystane, taśmy z lat wojny. 
Obok archiwaliów filmowych 
będę poszukiwał starych foto. 
grafi, dokumentów, rękopi- | - 
sów, rozkazów. Film zostanie 
skonstruowany na zasadzie ze 
stawień starych materiałów i 
współczesnych. Fray 
mentu współczesne zostaną 
nakręcone w kolorze. 

Lata 1939—45 interesują mie 
szczególnie. Przeżyłem je jako 
młody chłopiec, ale już w pe 
ni świadomie bytem bezpośre- 
dnim uczestnikiem tych wyda- 
rzeń htstorycznycn. Praca nad 
tym filmem nie oznacza więc 


historii — jest raczej okazją 
pewnych 
wlasnych ocen, przewartościo. 
wania ich bądź potwierdzenia. 


Aszchaba- 


Rozmawiała E. S-W 


NOWE FILMY 
WYTWÓRNI FILMÓW OŚWIATOWYCH 


„Motet na Ratusz Toruński" — reż. Zbignie- 
wi Bochenka to pełen nastroju i poezji film o 
zabytkowym ratuszu w Toruniu | jego cennych 
zbiorach, zrealizowany w oparciu o utwory mu- 
zyki dawnej wykonywanej przez Zespół Ma- 
drygalistów i Capella Bydgostiensis pro Musieu 
Antiqua, | 

„Karol Hiller" — reż. Konstantego Gordona 
i Operatora Bonawentury Szredela jest filmem 
o działalności artystycznej tego czołowego 
awangardowego twórcy polskiej plastyki ok- 
resu dwudziestolecia, autora tżw. nellografil. 

„Notatki z podróży — temat: Marsylia” — to 
reportaż z dzisiejszej Marsylii, zrealizowany 
przez reż. Stanisława Grabowskiego i operato. 
ra Janusza Czecza w czasie pobytu we Francji 
(zdjęcie niżej). 

„Droga ucznia” — reż. Witold Żukowski i 
operator Witold Mickiewicz zajmują się w tym 
filmie problemem stworzenia odpowiednich 
warunków do nauki dla tej części młodzież; 
która dojeżdża do szkół lub mieszka w inter- 
natach. 

„Niebezpieczne wody” — reż. Leszka Skrzyd- 
ły i operatora Seweryna Bącały to plakat fil- 
mowy apelujący o roztropność | rozwawę pod- 
czas letnich Kąpieli, Wzrastająca z roku na 


rok ilość wypadków śmiertelnych świadczy o 
konieczności ogłoszenia stanu alarmowego 
(zdjęcie wyżej). 

Ta sama para realizatorów ukończyła rów- 


nież film „Taaaka ryba”, w którym  przedstac 
wia wypoczynek grupy amatorów-wędkarzy 
w letnią niedzielę. Muzykę do filmu skompono- 
wał Piotr Marczówski, teksty piosenek — Ja. 
nusz_ Słowikowski 


jLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


PETULIA 


ilmy Richarda Lestera przypomina- 

ją chińskie dania — są atrakcyjne i 

smaczne, ale nie zaspokajają apety- 
U) tu” — napisał o autorze „Sposobu na 
kobiety” i komedii z Beatlesami jeden z za- 
chodnich krytyków. „Petulia”, którą Lester 
zrealizował w USA, istotnie nie zaspokoiła 
amerykańskich gustów; film nie otrzymał 
wysokich not. Ale w Anglii uznano go za 
najlepszy i najbardziej ważki z dotychczaso- 
wych utworów reżysera. Nie tylko dlatego, 
że jego filmy są tu lepiej znane, ale także 
dlatego, że europejscy krytycy i widzowie 
łatwiej potrafią znaleźć klucz do przewrot- 
nej twórczości Lestera. 

Chodzi m.in. o to, że pod pozorami pew- 
nych tradycyjnych chwytów (fabuła „Petu- 
lii' jest oparta na ogranym motywie trój- 
kąta małżeńskiego) Lester wprowadza do 
filmu swe doświadczenia telewizyjne — i to 
zaczerpnięte nie skądinąd, jak z krótkich 
dodatków reklamowych, które kiedyś maso- 
wo kręcił. Przyzwyczajony jest do tego, że 
nie wolno mu tracić ani sekundy ekranowego 
czasu, toteż każde ujęcie stara się nasycić, 
poza informacją sytuacyjną, jakimś posła- 
niem odnoszącym się do idei całego utworu. 
Zaś montaż takich ujęć i scen, na pozór nie- 
chlujny czy ekstrawagancki, bardzo konsek- 
wentnie opiera się na nieustannych skojarze- 
niach lub przeciwstawieniach. Zmierzają one 
do wywołania określonych reakcji emocjo- 
nalnych lub intelektualnych u widza. Nie- 
których to męczy, bo są zdezorientowani, in- 
ni w ogóle nie dostrzegają drugiego dna ca- 
łej zabawy, jeszcze inni odnajdują jej smak 
dopiero po ponownym obejrzeniu filmu. 


Tak też jest i z „Petulią”, Odarta z Leste- 
rowskiego stylu, fabuła nie obiecuje wiele. 
Młoda mężatka Petulia (Julie Christie) uwo- 
dzi na towarzyskim przyjęciu wziętego i nie 
najmłodszego już lekarza Archie (George 
E. Scott). Lekarz zabiera ją do motelu. Tu- 
taj Petulia orzeka, że ich stosunek nie może 
się dalej rozwijać, jeżeli nie będą mieli trą- 
by. Dziewczyna wyrusza na poszukiwanie in- 
strumentu, a lekarz udaje się do swego mie- 
szkania, gdzie zastaje już Petulię z olbrzy- 
mią trąbą. Lekarz przekonuje się szybko, że 
dziewczyna swoją spontanicznością, wyobra- 


źnią i intuicją wnosi w jego życie to wszyst- 
ko, czego nie zaznał dotychczas ani u boku 
żony, ani kochanki, ani w stosunkach ze sta- 
rymi przyjaciółmi. Ale w momencie gdy zde. 
cydował się już oddać swe dzieci byłej żonie, 
znajduje Petulię pobitą do nieprzytomności 
przez jej męża, chłopięcego anioła o wyglą- 
dzie doktora Kildare (Richard Chamberlain). 
Z pomocą teścia Petulii (Joseph Cotten) mło- 
dzi małżonkowie godzą się ze sobą — i to do 
tego stopnia, że Petulia zostaje wkrótce mat- 
ką, a lekarz może spełnić przy niej jedynie 
funkcję ginekologa. 

Krytycy angielscy określają film jako fi- 
lipikę przeciwko „uczuciowej | brutalności 
codziennego życia”. Petulia jest kobietą, któ- 
ra desperacko poszukuje uczuciowego zaan- 
gażowania, chce odnaleźć pełnię własnej 0so- 
bowości. Archie — przeciwnie: chce pozry- 
wać wszystkie związki, które są tylko nie- 
znośnym nawarstwieniem pozorów. Prob- 
lemy dręczące ich są całkowicie obojętne 
otoczeniu. W świecie, w którym żyją, bez- 
błędnie porozumiewają się ze sobą maszyny, 
ale nie ludzie, coraz bardziej oddzieleni od 
siebie przepaścią. Uczucia nie ujawniają się 
w harmonii romantycznego spełnienia, ale w 
nieustannej agresji emocjonalnej, Brutalność 
i gwałt atakują jednostkę wszędzie, przen: 
kają do domowego zacisza — naprzód po- 
przez telewizor, potem przez drzwi fronto- 
we. 


Nie bez powodu Lester umieścił akcję swe- 
go filmu w San Francisco i okolicy. Tu, na 
zachodzie USA, odnalazł kwintesencję no- 
woczesności — nie tylko w jej przejawach 
materialnych, ale i duchowych, w kontro- 
wersjach psychologicznych i moralnych, któ- 
rych wyrazem są m. in. dziwactwa hippie- 
sów. 


Niektórzy recenzenci wytykają Lesterowi 
stylistyczne ekstrawagancje — inni skłonni 
są przyjmować je jako objaw tej samej cho- 
roby, którą reżyser chce przedstawić. Stąd 
chłód, jaki wieje z nawet najbardziej intym- 
nych scen. Ale też dzięki temu film nie wpada 
w pułapki sentymentalizmu. 


i 
i 


„Każde dosłownie ujęcie jest trafnym ko- 
mentarzem życia społeczeństwa, w którym 


wzięły górę maszyny i maski — pisze recen- 
zent „Films and Filming”. — Twarz ludzka 
niczego już nie wyraża. Pocałunek nie ozna- 
cza uczuć, tylko rozpaczliwy wysiłelk urato- 
wania czyjegoś życia. Ludzie nie kochają 
tylko mają ze sobą coś do załatwienia”. 


tmocjonalna agresja 
Julie Christie 


— Czym się to wszystko skończy, jeżeli 
nagle zepsuje się dzwonek alarmowy? — py- 
ta Petulia, a wraz z nią. widzowie. 

Z. P. 


„Betulia”, 
ster 


film produkcji USA, reż. Richard Le- 


ESTER 


NEGATYWY I POZYTYWY 
SZKOŁY POLSKIEJ 


Dyskusja, jaka 
kół zagadnień 
modelowych | 


rozgorzała Wo- 

organizacy jno- 
produkcyjno-pro- 
gramowych _ polskiej  kinemato- 
grafli, nie oszczędziła także do- 
robku lat ubiegłych, Zaatakowa- 
ne zostały również dzieła, które 
zwykło się uważać za szczytowe 


te 
o (...) ale były one sokami czer] 

JI nymi z ziemi polskiej, które na- 

„I dawały dziełom tak trudny do 

uchwycenia, tylko im wiaściwy 


osiągnięcia rodzimej twórczości jomości analizowanego  przed- 1 wreszcie — »szkoła« unikała n z 
filmowej, reprezentatywne dla miotu (...) Film polski mniej od- konfrontacji z teraźniejszością. fawliy «lą przede wszystiim w 
taw. szkoły polskiej, Kiedy jed- woływał się do faktów i praw, Opierając się o tak czy inaczej intencjach — film miał być 
nak osłabi ferwor początkowej bardziej do wyobraźni i wizji. rozumianą przeszłość, argumonty brazem Polski widzianej oczyma 
fazy dyskusji, pojawiać się za- Gdy ta wizja była sugestywna, swoje kierowała ku przyszłości, Potaka. Punkty widzenia i wy- 
częły wypowiedzi bardziej wy- mogla być akceptowana, choć W zostawiając w środku wolne po” bór sytuacji mogły być proble- 
ważone, starające się sumiennie większości przypadków ' rszkoław le. Może miał tu wpływ niedo- mialyczuój i jednak SALA KIGŁOJA 
oddzielić cienie od świateł. Nie wytwarzała problem, a potem z statecznie rozwinięty zmysł ob- byłaz ałuszna 1.) 
da się bowiem — jak słusznie nim staczała boje, Ten sam brak serwacji, może bieg wydarzeń Wreszcie wbrew niektórym zs- 
stwierdza Aleksander  Ledócho- | znajomości życia odbijał się u- wymykał się wszelkim  defini rzutom, film polski tego okres 
wski w sierpniowym numerze jemnie na znajomości realiów hi- gjom artystycznym, a może był był zadngażowany po stronie so- 
miesięcznika KINO — przejść mi- storycznych i współczesnych, u- ło brak życiowego programu”. Jai WACOLWŚ Jose ca RE 
mo szkoły polskiej, która „jest | trudniało to kreślenie wiernego A lu polityków, ekonomistów | pe: 
faktem historycznym, dyskisyj- obrazu (...) i prowadziło do tea- JA teraz o wartościach tiwa- OAZA 
nym, ale i brzemiennym w na- tralności oraz wymyślności sytu- łych i cennych, jakie :llmy Mi POGI POSEWIACSIAI ozoEdR i 
stępstwa i nadal aktualnym. acyjnej. zszkoły”  wniosiy ' do rodzimej A A MEZA 
Go z dzisiejszego punktu wi- uki: je n 
dzenia jest cenne i żywe w »Szkołą polska ceniła zbyt wy- edną z nich jest »realizm inka RNA 
askole jj a oo Disłuszne | war. |-soko Hadywidualiem autoriki (. pólskie, Nie. chodzi W tym brzy. „iazkslzmu, wyrażająty się 
te polemiki? Ledóchowski zdaje To własne »mja« artystyczne, t padku o potoczne znaczenie tego rtystyczna posluży Społo- 
sobie sprawę, że w jednym ar- własny punkt widzenia wypływał yrażenia (w sensie zmysłu ob- AO OŃ O WYL O 
tykule nie uda się wyczerpują- z trochę wyolbrzymionej misji serwacji lub  dokumentalno: byli podobni do grupy lud. 
co na to pytanie odpowiedzieć. autora, z jego apodyktyzmu są- ale o metodę tworzenia, Na gr PZ: 
Pragnie więc wskazać na „Węzły dów | z nadmiernej wiary w kór całej swojej wizyjności ten OCR 
gordyjskie szkoły polskiej”, jak skuteczność taktyczną filmu. W mysłowości, wielofunkcyjnym d tywizm, bardziej zaś zau- 
tytułuje swój esej, % którego cy- | konsekwencji prowadziło to do formacjom, »szkola polskae ni fali własnym. wyobrażeniom. To- 
tujemy fragmenty. zawierające osobliwego manieryzmu (...) W mal w każdej scenie, w każdy: Warzyszyły jim jednak sz 
charakterystykę slabych | moc- rezultacie film nie jest Ani do- epizodzie odwoływała się do re; a waza diana Crzczórej 
nych stron omawianego kierun- bry, ani zły, ani szkodliwy, ani liów życia, do wytworzonych pra — zastępująca” rzeczywie 
ku pożyteczny, po prostu — a' tego myślowych Stość h jć 
„Słabości »szkoły« _ przejawiły najbardziej nie znosi żadna sztu- do pewnych konwenc 
się przede wszystkim w niezna- ka — pretensjonalny, psychicznych. Prawdą jest, że KAPPA 


wzory zawsze 


przetwarzała |] 


koloryt, 
»Szkola polska stawiała sobie 
ważne i potrzebne zadania stwo- 
rzenia sztuki narodowej. Nie 


osiągnęła tego w sensie dosłow- 
nym, lecz położyła podwaliny dla 


iał to być film awan- 
turniczy, kostiumo- 
le z ambicjami. 
w przeciwień- 
stwie do większości 
przeciętnych filmów 
tego rodzaju, gdzie 
historia i obyczaje są niedba- 
le zamarkowane i stanowią je- 
dynie dogodne tło dla  po- 
ścigów, bójek, pojedynków o- 
raz smakowicie eksponowanych 
scen erotycznych, ideą reżysera 
„Hrabiny Cosel” było połączenie 
zabawy z niejaką nauką i roz- 
rywki z oceną. Materiał fabu- 
larny był w powieści Kraszew- 
skiego, w stosunku do której nie 
ał obowiązywać nazbyt już 
wielki pietyzm, i Jerzy Antczak 
— sam zwracał na to uwage w 
wywiadach udzielonych w trak- 
cie kręcenia „Hrabiny Cosel” — 
mógł posługiwać się tym mate- 
riałem swobodnie i czerpać do 
woli z poki krwistej, brut: 
nej i kipiącej namiętnościami 
jak określił czasy Augusta Il 
Mocnego. 

Zamiar hył więc interesujący, 
a smak i poczucie stylu, którego 
dowody dał Antczak w bardzo 
udanym —„Wystrzale”, dobrze 

yły „Hrabinie Cosel”, Reali- 
zacja filmu, to co widzimy na 
ekranie, nie potwierdza jednak 
tych wróżb. 


Jakiekolwiek bowiem ambicje 
ma autor filmu awanturniczego i 
w jakimkolwiek kierunku pój- 
dzie, warunkiem egzystencji ta- 
kiego filmu jest dzianie się, akcja. 
Pogłębiony rysunek obyczajowy 
uwzględnienie elementów histo- 
rycznych, ton krytyczny (ocena 


A: 
Żę 


politycznej gry, niedołęstwa i 
lekkomyślności króla, sprzedaj- 
ności dworaków etc.) mające 
przydać powagi „Hrabinie Co- 
sel”, mogą jedynie dopełniać 
akcję. Otóż w filmie Jerzego 
Antczaka ta akcja kuleje, a na- 
wet zdaje się pretekstem do poka- 


zania obrazów, mniej czy bardziej 
udatnych, lecz  dramaturgicznie 
niespójnych. (Co do pogłębień, o 
których mowa wyżej, to wyglą- 
dają one dość wątpliwie, z czego 
zresztą nie można czynić zarzutu 
reżyserowi filmu awanturniczego, 
choćby nawet takie pogłębienia 


Nieurzeczywistnione ambicje 
Mariusz Dmochowski, Jadwiga Barańska 


sobie zamierzył). Akcja, akcja 
prawdziwa, ma swoje prawa; w 
filmie, podkreślmy to raz jesz- 
cze, przygodowym, kostiumowym, 
awanturniczym, ona _ przede 
wszystkim interesuje i ma inte- 
resować widza, Jeśli więc w ta- 
kim filmie jeźdźcy galopują na 


koniach, to w jakimś celu: są w 
pościgu albo w ucieczce, w na- 
pięciu czekamy na rozwiązanie — 
jednocześnie oglądając malowni- 
czy pejzaż i podziwiając spraw- 
ność jeźdźców i koni; jeśli poka- 
zana jest uczta dworska, to 2 
rozmów przy stole dowiemy się 


szczegółów intrygi, które bardzo 
nam się przydadzą w zrozumie- 
niu dalszego ciągu, a na razie 
podsycają naszą ciekawość 
jednocześnie zaś biesiadnicy roz- 
szarpujący drób i ciskający pu- 
charami dostarczają nam obycza- 
jowej rozrywki; jeśli pokazany 
jest wielki bal, to na przykład po 
to, by na tak efektownym tle 
mogła narodzić się lub wybuch- 
nąć namiętność protagonisty do 
protagonistki — jednocześnie zaś 
mamy przyjemność oglądania 
wdzięcznych menuetów i wspa- 
niałych strojów statystów. 

Wszystkie te sytuacje i elemen- 
ty normalnie wiążą się ze sobą i 
posuwają naprzód akcje. W 
„irabinie Cosel” na odwrót: na- 
stępujące po sobie sceny są nie- 
spójne, przydługie, statyczne, ni- 
czego nie posuwają naprzód (jeśli 
mamy świadomość dziania się, to 
z narracji, nie z obrazów). Ob- 
razy z kolei istnieją same w s0- 
bie: galop koni jest ważniejszy 
gd celu, ku któremu konie zmie- 
rzają, opis uczty od intry! bal 
od namiętności. Krótko mówiąc, 
jeśli „Hrabina Cosel” została sta- 
rannie przygotowana jako zespół 
obrazów, to kosztem dramaturgii, 
która praktycznie w filmie nie 
istnieje. 


Stąd wszystkie konsekwencje, 
przede wszystkim zaś wszech- 
obecna statyczność. Dotyczy ona 
wszystkiego: od polityki do na- 
miętności; objęte nią jest wszyst- 
ko: od obrazu do gry. aktorów. 
Grająca rolę tytułową Jadwiga 
Barańska, nieruchoma jak posąg 
i posługująca się wyłącznie grą 
oczu, najdoskonalej spełnia ten 
warunek, któremu nie może w 
pełni sprostać Mariusz Dmo- 


chowski w roli Augusta II Moc- 
lub 
ni 


nego, Inni w mniejszym 
większym stopniu są posłus: 
tej nadrzędnej zasadzie, 
Ignacego Gogolewskicgo, 
zdecydowanie wyłamuje 
harmonijnej nieruchomości 
stki, zdumiewający w tym spek- 
taklu; wspaniały, żywy baron 
Kyan; baron potrafi nam nawet 
kazać uwierzyć w swoją miłość 
do Galatci — Cosel, czego nie 0- 
siągnęli ani przez moment ro- 
mansowy August Mocny cz 
wierny kurier Zaklika o sinej 
twarzy Ojca Zadżumionych 
Być może, jest rzeczą zajmują- 
cą oglądać żywe obrazy z cza- 
sów saslich, odświeżając sobie 
wspomnienia z lektury Kraszew- 
skiego; hyć może konie galopują 
dobrze, statyści ładnie tańczą, 
maskarady są efektowne, ws. 
ko zaś razem, dodawszy łamanie 
podków, czym zabawia się Au- 
gust Mocny oraz harce na konia, 
co jest rozrywką Karola Gusta- 
wa XII, tworzy tew. małowniczą 


całość, zawsze wdzięcznie przyj- 
mowaną przez publiczność. © ile 
jednak wiadomo, Jerzemu Ant- 


czakowi chodziło nie o malowni- 
czą całość (lub nie tylko o nią), 
ale o film i to o film ambitny; 
i szacunck dla tego utalentowa- 
nego reżysera każe wymagać od 
niego filmu wiaśnie, nie zaś cią- 
gu choćby i malowniczych obra- 
zów. Jednakże, wyjąwszy kre- 
ację Gogolewskiego, trudno o ja- 
mbicjach w „Hrabinie' Co. 
ówić. Przynajmniej o am- 
biejach urzeczywistnionych. 


„Hrabin 
rzy Antczak 


Cosel" 


(Polska) reż. Je 


gł 


poż . 


HMULU 


Dziewiętnastoletni żołnierzyk 
Oleg Dal 


dmieniec i chłopcy malowani 


Bohatera tego filmu znamy od dawna: to 
chłopiec z ballad Bułata Okudżawy, który 
wrócił z wojny jako zwycięzca, ale w spoj- 
rzeniu pozostała mu gorycz, której nie pozbę- 
dzie się już nigdy. 

Okudżawa jest autorem scenariusza „Że- 
ni, Żenieczki i katiuszy”. Zamówiono u 
niego wojenną komedię, ale on napisał ją po 
swojemu, poetycko i baśniowo, z tym spe- 
cyficznym rodzajem humoru, w którym 
uśmiech niepokojąco blisko sasiaduje z łza- 
mi. 

Od czasów Szwejka nikomu nie udało się 
wymyślić nowej, lepszej recepty na komedię 
wojenną. Bohaterem musi być niedorajda, 
którego zderza się z wojskowymi rygorami. 
Może to być na pozór nierozgarnięty, a w 
gruncie rzeczy bystrzejszy od swoich przeło- 
żonych prostaczek (to już klasyka), może też 
to być fajtłapa inteligent, przeważnie oku- 
larnik wplątany w tryby wojny (to typ now- 
szy). Prostaczek bywa bohaterem komedii 
optymistycznych. okularnika oglądamy  za- 
zwyczaj w sytuacjach komicznych, od któ- 
rych ciarki chodzą po grzbiecie, a cała rzecz 
kończy się zwykle tragicznie. Obydwaj ma- 
ją jedna cechę wspólną: tylko na pozór woj- 
na kompromituje ich gapiostwo, w rzeczy- 


wistości to oni kompromitują jej nieludzkie 
mechanizmy. 

Bohater Okudżawy należy do grupy ubra- 
nych w mundury nieprzystosowanych intel; 
gentów. ale różni się od nich zasadni: 
jest poetą. a może po prostu dzieckiem. O ty- 
le poprawia to jego sytuację wśród towa- 
rzyszy broni, że mają dla niego tę cdrobinę 
litości, jaką lud obdarza pomyleńców. Nie 
prześladują go za to, że zna różne dziwne 
słowa, ale mu też tego nie wybaczają; nie 
dręczą go, ale j nie uznają za swojego. Kie- 


BOŻENA JANICKA 


dy wreszcie zdobędzie ich uznanie, wyrazi 
się ono w zdaniu: „ot, inteligent, a wcale 
nie głupi” 

Okudżawa obdarza swojego bohatera uczu- 
ciem, które jest mieszaniną czułości i lęku, 
kocha go i trochę się tego wstydzi. Podobnie 
skomplikowane reakcje budzą i u widzów ten 
chłopiec w białym kołnierzyku, przerzucają- 
cy się od marzeń do szczeniackiej zgrywy, 
dziewiętnastoletni żołnierzyk, o którym nie 
bardzo wiadomo czy traktuje wojnę jako 


przedłużenie szkolnych zabaw, czy też w 
wyobraźni szuka ucieczki przed jej grozą 

Pokocha go też dziewczyna, bardziej niż jej 
koledzy w mundurach wrażliwa na jego 
chłopięcą delikatność, fantastyczne pomysły, 
wiersze i dowcipy. Tylko jej jedne. nie 
śmieszy, kiedy chłopiec w odpowiedzi na 
klasyczne wojskowe ruganie mówi do szar- 
ży „przepraszam”: ona jedna gotowa byłaby 
mu uwierzyć, że gubi go nie to, iż jest gapa, 
ale to, że jest bystrzejszy od innych. 

W miłości tych dwojga wyraża się coś 
znacznie ważniejszego, niż tylko pokrewień- 
stwo wrażliwości: obydwoje nie pogodzili 
się z wojną, nie zaakceptowali jej systemu 
wartości; dla obydwojga cenne jest nadal to 
wszystko, co liczyło się w czasie pokoju 

Wojna przypomni im o sobie w sposób 
okrutny wtedy, kiedy będzie się wydawało, 
że jest już skończona, Chłopiec pozna obyd- 
wa rodzaje klęski, jakie wojna niesie: utra- 
tę najbliższych i konieczność zabijania, wła- 
sny ból i cierpienie, które zadało się innym. 
Wróci do domu dorosły. Ceną tej dojrzałości 
będzie pierwsza zmarszczka. 


„Żenia, Żenieczka i katiusza” (ZSRR), reż. Władi- 
mir Motyl 
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Korowód liczb 


Polski film rysunkowy od wielu lat 
należy do czołówki światowej, Zastu- 
sa w tym przede wszystkim pary — 
Jan Lenica i Walerian Borowczyk, 
Obaj autorzy, jak to zgodnie oceniła 
krytyka krajowa i zagraniczna, do 
Konali  śmiałego zabiegu  artv- 
stycznego. Połączyli doświadczenia 
starych, fin-de-siócie'owych sztychów 
z nowoczesną grafiką, Ale utwory 
Lenicy i Borowczyka to uie tylko 
śmiałe odnowienie języka plastyczne- 


krótki 


metraż 


ko filmu rysunkowego. W „Donia”, 
Labiryni Astronautach" — li- 
czył się także temat, umiejętność 0- 
berowania formą jorycznej po* 
Wiuślhi filozoficznej, Grapieżnej w 
swych rczważaniach o świecie i lu- 
dziach. 

Zdawało się, że na tych nazwiskach 
wyczerpią się możliwości polskiego 
filmu rysunkowego dla dorosłych. 
wtedy narodził się oryginalny ta- 
lent Daniela Szczechury; w jego rę- 


kach powiastka filozoficzna nabrała 
cech prostoty, Nieskomplikowana 0- 
powieść kończyła się zwykle lapidar- 
ną, dosadną pointą. Wreszcie po 
Szczechurze przyszła kolej na Stefa- 
na Schabenbecka. 

„Wszystko jest liczbą”, Przyjęty z 
dużą życzliwością pierwszy film 
młodego autora, był raczej zapowie- 
dzią niż osiągnięciem.  Schabenbeck 
wykazał się niewątpliwa kulturą pli 
styczuą, miał swój własny styl (żon- 
glowanie cyframi i formułami mate- 
matycznymi), nie wychodził jednak 
poza dowcipną, ale dość blahą zaba- 
wę. rym większą niespodzianką jest 
„Wykrzyknik”. 


Punkt wyjscia jest podobny jak w 


„Anna Karenina" jest jedną z najbardziej 
schematycznych powieści, w sensie tematu, 
wątków fabularnych, ogólnej charakterystyki 
postaci. Niemal jak „Pani Bovary”. Dlatego jej 
siła wygląda tak nieoczekiwanie. Gorzej: ste- 
reotypy w tym utworze nie polegają nawet, 
jak to się najczęściej zdarza, na odtwarzaniu 
stereotypowych sytuacji życiowych, lecz na 
powielaniu literackich liczmanów. Mąż-rogacz, 
piękna żona, kochanek; jej odejście od dziec- 
ka; śmierć samobójcza. 


Z tego materiału i lichoty robi Tołstoj dzie- 
ło, w którym wszystko wygląda jakby dramat 
zdarzał się po raz pierwszy. Wypełnia się doj- 
mującą iluzją rzeczywistości. Tołstoj zmienia 
nawet proporcje tradycyjnej intrygi. Mąż-ro- 
gacz nie jest Śmieszny, kochanek ma przeły- 
siałe czoło. 


Film, oczywiście, wszystko spłaszczył. Mówię 
o filmie „Anna Karenina” Clarence'a Browna 
2 1935 roku, który niedawno oglądaliśmy w 
„Iluzjonie”, Ale od czego jest Tołstoj-bele- 
trysta? Nie tylko pisarz, także wyborny tech- 
nik powieści? Film właśnie tę technikę wy- 
korzystał. Nie mówię już o pełnych do dziś 
brawury scenach oficerskiej libacji, wyścigów 
konnych czy po mistrzowsku rozwiązanego ba- 
lu, gdzie w jednym tańcu tyle się dzieje i tyle 
się rozstrzyga. Mówię choćby o dramatycznym 
spotkaniu Anny z synkiem, kiedy po odejściu 
2 Wrońskim, odwiedziła go w dniu jego uro- 
dzin. Spotkanie jest zresztą przejmujące nie 
tylko dlatego, że chodzi o matkę i dziecko. 
Ale dlatego, że słyszy się tu Tołstojowską roz- 
pacz. 

Mimo to nie warto byłoby filmu Browna 
przypominać, gdyby nie Greta Garbo. W miarę 
upływu lat, coraz lepiej widać, że po Aście 
Nielsen była to jedyna godna jej następczyni. 
Takich już nie ma. 


poprzednim filmie, Rozbiegane licz- 
by, wykresy geometryczne, nieskoor- 
dynowane punkciki, które układają 
się w precyzyjne układy geometrycz- 
ne. Zdawałohy się — nic ocygipalne- 
Ko. AIC nagle okazuje się, że ogląla- 
ne przez nas obrazy — to świat wi 
dziany „z lotu ptaka”, w rzucie po- 
ziomym. Kiedy więc ów świat stanie 
się trójwymiarowy, koło będzie kulą, 
rozbiegane punkciki — małymi ludzi- 
kami. Abstrakcyjna powiastka nabie- 
ra cech rzeczywistych, niepokoj: 
cych. rzygotowani na „popisy styl 
styczuw”, zostajemy zasknczeni 
spodziewaną, groźną w wymowie Pó- 
intą. 


W tym chyba właśnie: unnie, 
przechodzeniu od spraw błahych, 
nieistotnych — do poważnych re- 
fleksji tkwi największy wałor „Wy- 
nika”, Spoglądajmy więc odtąd 
a fllmy Schaberbecka, Ja- 
ką niespodziankę szykują nam ze- 
stawy liczb, wykresy, działania ma- 

alyczne: trzęsienie ziom, potop, 
koniec świ 


TEE: JASK 
„WYKRZYKNIK” (Se-Ma-For), reż. 
Stefan Schabenbeck i Henryk Ryszka 


Greta Garbo jako Karenina 


W „Annie Kareninie" Greta Garbo jest na- 
wet za wielka. Na czym to polega? Między in- 
nymi na tym, że już w powieści Tołstoja świat 
bohaterów — wśród nich Anny — jest dla 
tej aktorki nazbyt zwykły. Ustępują ci ludzie 
nie tylko — żeby pozostać przy dziele pisarza 
— postaciom „Wojny i pokoju”, ale też „Zmar- 
twychwstania”. Cóż mówić o bohaterach fil- 
mu! Karenin nie jest wprawdzie śmieszny, 
lecz żaden. Takiż jest Wroński, chociaż gra 
go Fredric March. Za to Garbo od swojej po- 
staci odskakuje. Ma za dużą skalę, w sensie 
psychicznym i fizycznym. Już jej rysy są nie- 
potrzebnie bogate dla tamtej w końcu dość 
przeciętnej kobiety. Także jej gra, jej gesty, 
jej głos. Głos Garbo brzmi prawie po męsku. 
To, że ona wygląda w roli Anny niemłodo, 


chwilami starzej od kochanka, nie wydaje się 
najważniejsze. Ma prawo być taka. Staropa- 
nieńska. Ale aktorka wykrzywia postać w in- 
ny sposób: jej Anna jest za skrajna w reak- 
cjach. Wystarczy przyjrzeć się, kiedy wyraża 
ból, radość, nawet zwykłe oczekiwanie. Albo 
scena samobójstwu Anny. Na jej twarzy nie 
się nie dzieje, po jej twarzy przesuwają się 
światła wagonów. Ale jej twarz jest jak płyną- 
ca woda, w którą można patrzeć godzinami. 
Stale tę aktorkę porównuję do przyrody. 


Greta Garbo była stworzona do ról szekspi- 
rowskich. Albo do takich, które wówczas jesz- 
cze nie istniały (może nie istnieją nadal?). Ona 
sama była szekspirowska. Tymczasem grała w 
kinowych dramatach, które są przeważnie me- 
lodramatami. Właściwie Greta Garbo zmar- 
nowała się w filmie. 


WALIF-owskiej 
serii _ „Biblio 
teka X Muzy” 
ukazały się o- 
statnio dwie 
książki: zwię- 
złe, popularne 
monografie poświęcone no- 
wym tendencjom w kine- 
matografii radzieckiej i an- 
gielskiej. Nawet tytuły o- 
bydwu prac sformułowane 
są identycznie.*) 

A jednak, mimo tego po- 
dobieństwa, obydwa tytu- 
ły znaczą w gruncie rzeczy 
co innego. „Nowy film ra- 
dzięcki” jest — przynaj- 
mniej w ujęciu Zbigniewa 
Pitery — zjawiskiem bar- 
dzo obszernym. Nowe ten- 
dencje, jakie pojawiły się 
w kinematografii radziec- 
kiej w połowie lat pięć- 
dziesiątych, znalazły zwo- 
lenników we wszystkich 
niemal reżyserach radziec- 
kich. Dziś trudno nawet 
powiedzieć, czy twórcami 
tej odnowy byli „młodzi”, 
czy „starzy”; różnice poko- 
leń nie są tu zbyt wyraźne. 
W każdym razie Pitera o- 
mawia w swej książce ró- 
wnolegle twórczość debiu- 
tantów i weteranów. 

Natomiast „nowy film 
angielski" jest — a przy- 
najmniej był do niedawna 
— marginesem angielskiej 
kinematografii. Za właści. 
wych twórców angielskiej 
„nowej fali" uznawani są 
Clayton, Richardson, An- 
derson, Reisz, Schlesinger. 
Marszałek skupia swą u- 
wagę na twórczości tej 
piątki, uwzględnia ponadto 
dorobek Simmonsa i Leste- 
ra. Pomija za to filmy in- 
nych młodych reżyserów, 
którzy zadebiutowali na 
początku lat sześćdziesią- 
tych i którzy także bywa- 
ją uważani za reprezen- 
tantów nowej szkoły (np. 
Desmond Davis, Bryan 
Forbes, Michael Winner). 
Pomija także problem od- 
działywania „młodych” na 
kinematografię komercjal- 
ną. W rezultacie — filmo- 
grafia Marszałka obe|muje 
11 tytułów i tyle fi'mów 
autor omawia. W filmogra- 
fii Pitery znajdujemy na- 
tomiast 79 pozycji; jego 0- 
mówienia muszą więc być 
z konieczności bardziej po- 
bieżne. 

Przyjrzyjmy się teraz 
dokładniej obydwu Książ- 
kom. Zacznijmy od Pitery. 
Autor klasyfikuje filmy 
radzieckie, dziesięciolecia 
1955—1965 w zależności od 
ich tematyki. Rozróżnia 
przy tym sześć grup tema- 
tycznych: druga wojna 
światowa, krytyka błędów 
i wypaczeń, obraz współ- 
czesności radzieckiej, życie 
młodego pokolenia, powrót 
do wydarzeń rewolucji, a- 
daptacje klasyków. Każda 
z tych grup omówiona jest 
w osobnym rozdziale. Spe- 
cjalny rozdział poświęcił 
autor filmowi „Dziewięć 
dni jednego roku”. 

Szczupłość miejsca skło- 
niła autora do zastosowa- 
nia prostej metody kry- 
tycznej. Pitera starą się u- 
kazać stopniowe odchodze- 
nie nowego filmu radziec- 
kiegto od schematyzmu. Me- 
toda ta została zastosowa- 
na w sposób najbardziej 

or sekwentny w rozdziale 
pierwszym („Nie stający 
obrachunek z wojną”). Au- 
tor podkreśla najpierw, że 


filmy radzieckie sprzed 
1955 roku ukazywały dru- 
gą wojnę światową według 
pewnych, sztywnych norm 
ideowo-estetycznych: obo- 
wiązywała pewna ogólnie 
zarysowana logika wyda- 
rzeń, losy i przeżycia jed- 
nostek miały w gruncie | 
rzeczy wartość symbolu — 
musiały być uogólnieniem 
losów i przeżyć całego na- 
rodu. Autor pokazuje na- 
stępnie, jak do tej tematy- 
ki wkraczają stopniowo 
wątki i sytuacje burzące 
dawną logikę, jak radziec- 
ż zy ukazują coraz 
j intymne przeżycia, 
powikłania psychologiczne 
itp. W innych rozdziałach 
ta metoda analityczna nie 
została przeprowadzona tak 
rygorystycznie; ale i tam 
poszczególne filmy są prze- 
de wszystkim punktem 
wyjścia dla ukazania bar- 
dziej ogólnych przemian. 

Taka metoda zubaża o- 
braz ' kinematografii ra- 
dzieckiej. Na marginesie 
znalazła się przede wszyst- 
kim sprawa walorów for- 
malnych nowego filmu ra- 
dzieckiego. Autor poświęca | 
co prawda tej sprawie o- | 
statni rozdział książki, ale 
ogranicza się tam tylko do | 


DZIEWIĘĆ 
DNI 
JEDNEGO ROKU 


NOWY FILMRADZIECKI 
I|ANGIELSKI 


pewnych wybranych za- 
gadnień i tytułów; zresztą 
większą część tego rozdzia- 
łu wypełnia analiza for- 
malna „Dziewięciu dni jed- 
nego roku 

W sumie jednak książkę 
Pitery można uznać za 
sukces, choć tylko częścio- 
wy. Praca dobrze spełnia 


Książka Marszałka 


swe zadania informacyjno- 
popularyzatorskie; 
bardziej że napisana zosta- 
ła przystępnym, barwnym 
językiem. 


tym 


jest 


o wiele bardziej szczegóło- 
wa. Nie tylko dlatego, że 
poszczególnym filmom „no- 
wej fali" angielskiej można 


było « poświęcić 
więcej miejsca. Autor po- 
stawił sobie po prostu inne 
zadanie: chciał ukazać ca- 
łą „historię naturalną” te- 
go ruchu — a więc jego 
genezę, jego związki z ten- 
dencjami panującymi w li- 
teraturze i sztuce brytyj- 
skiej itp. W części wstęp- 


znacznie | nej 


J|syt. Wydaje się, że autoro- 
|wi zabrakło pewnego dy- 


autor omawia więc 
działalność i ideologię 
„młodych gniewnych” ese- 
istów i pisarzy, charakte- 
ryzuje szkołę dokumental- 
ną „Free Cinema" itp. In- 
nymi słowy — pragnie za- 
znajomić nas z dziedzic 
twem ideologicznym reżyse- 
rów nowego kina angiel- 
skiego, z ich sposobem my- 
ślenia, z dążeniami, a prze- 
de wszystkim — z ich 
gwałtowną wrogością wo- 
bec ustabilizowanego spo- 
łeczeństwa angielskiego. 

Właściwy wywód autora 
stanowi logiczny ciąg dal- 
szy owego wstępu. Marsza- 
łek widzi w nowym filmie 
angielskim cztery główne 
motywy tematyczne 
tyw buntu, motyw awan- 
su społecznego, motyw u- 
jeczki w sferę przeżyć 0- 
sobistych, „prywatnych” o- 
raz — ucieczki w krainę 
wyobrażni. Owe cztery mo- 
tywy przedstawiają zara- 
zem cztery różne formy 
walki z owym ustabilizo- 
wanym społeczeństwem 
brytyjskim. W tych czte- 
rech  kategoriach-rozdzie 
łach potrafi autor zmieścić 
wszystkie najważniejsze 
filmy angielskiej „nowej 
— od „Miejsca na gó- 
po „Sposób na kobie- 
Wydawałoby się więc. 


przecież budzi ona niedo- 


stansu do 
zjawisk. 

Wyjaśnienia trzeba chy- 
ba szukać w samym stylu 
krytycznym Marszałka. A- 


opisywanych 


mo- | 


utor należy do grupy kry- 
tyków-eseistów, którzy do- 
kładnie streszczają film, 
starając się jednocześnie 
odkryć podteksty psycho- 
logiczne, moralne czy so- 
cjologiczne fabuły. Metoda 
ta — obok oczywistych za- 
let — ma jedną wać 
prowadzi często do tego, że 
krytyk akceptuje omawia- 
ny film  „całościowo”, że 
nie dostrzega jego wad, że 
potrafi znajdować w nim 
także walory urojone. Wy- 
daje się, że podobne zjawi- 
sko można zaobserwować 
w pracy Marszałka. 

Jest to niestety książka 
„wygrana na jednej stru- 
nie”. Pisząc o buncie „mło- 
dych gniewnych”, o ich po- 
glądach, autor jest — moż- 
na by zaryzykować twier- 
dzenie — bardziej ich gło- 
sicielem niż badaczem. W 
ich filmach dostrzega prze- 
de wszystkim bogactwo 
intelektualne, trafność dia- 
gnoz społecznych itp. A 
przecież można by tu zna- 
leżć i co innego. Choćby 


skłonność do  bluffu, 
młodzieńczej — niefrasobli- 
wości. Wydaje si ; 
— pisząc książkę bardziej 
szczegółową — mógł spoj- 
rzeć na nowy film angiel- 
z różnych punktów wi- 


| dzenia; że powinien odn 


tować i to, co w angielskiej 
szkole najbardziej dziś iry- 
tuj 


JAN OLSZEWSKI 


*) Zbigniew Pitera — NOWY 


FILM RADZIECKI, WAiF 1567, 
str. 130. Rafał Marszałek — NO- 
WY FILM ANGIELSKI. WAiF 


1568, str. 113, 
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nany reżyser radziec- 
ki Lew  Kulidżanow, 
przewodniczący Stowa- 
rzyszenia _ Filmowców 
ZSRR, w wywiadzie u- 
dzielonym  czasopismu  „So- 
wietskij Ekran” snuje rozwa- 
żania na temat aktualnych 
problemów kinematografii ra- 
dzieckiej. Oto fragmenty: 

— Drogi rozwoju kina są 
skomplikowane, a zachodzące 
w nim procesy tak różnorod- 
ne, że trudno wydzielić te głó- 
wne zjawiska, które nas dziś 
cieszą, budzą nadzieję na przy- 
szłość, i te, które nas mar- 
twią. Dla przykładu — „6 lip- 
ca” Julija Karasika uważam 
za film ważny, zrobiony z ta- 
lentem — dowód, że patrio- 
tyczne, rewolucyjne tradycje 
lilmu radzieckiego wcale nie 
zostały zapomniane, jak twier- 
dzą pesymiści; przeciwnie tra- 
dycje te rozwijają się, są kon- 
tynuowane. Może martwić 
fakt, że poszukiwania nasze 
są niekiedy nieśmiałe i da- 
lekie od tej intensywności, 
której byśmy sobie życzyli, 
ale jest rzeczą bezsporną, że 
istnieją. Film Karasika to 
świadectwo bardzo znamienne- 
5o i płodnego procesu. 


Nowe zjawiska we współcze- 
snej sztuce filmowej związane 
są głównie z dopływem no- 
wych sił do kinematografii. W 
latach pięćdziesiątych, kiedy 
po długim okresie ograniczo- 


LEW KULIDŻANOW: 


— Co nas cieszy 


nej ilościowo produkcji do- 
szło do głosu nowe pokolenie 
twórców, do którego sam na- 
leżę — mówiło się wiele o 
tak zwanej nowej fali w ki- 
nie radzieckim. Wiele o tym 
pisano u nas i za granicą — 
byliśmy ośrodkiem powszech- 
nego zainteresowania. Ale 
przecież w ostatnich latach 
pojawiło się u nas bodaj czy 
nie więcej debiutantów niż w 
latach pięćdziesiątych. Co 
prawda przyzwyczailiśmy się 
już do tego, o nowych nazwi- 


skach pisze się i mówi mniej, 
a nawet zupełnie 
obojętnie. A przecież dzisiej- 
debiutanci to filmowcy, któ- 
rzy będą tworzyć sztukę [il- 
mową lat siedemdziesiątych i 


spokojniej, 


osiemdziesiątych. I właśnie to, 
że żaden z nich nie zadebiu- 
filmem 
„Czterdziesty pierwszy”, „Wio- 
sna na ulicy Zarzecznej” czy 
„Obcy ludzie” 
dla nas niepomyślnym sygna- 
łem, powodem obaw i rozwa- 


tował 


żań. 


Doświadczenie życiowe, poli- 
tyczne nie przychodzi od ra- 
zu, samo z siebie i — niestety 
— nie da się zastąpić mło- 
dzieńczym pragnieniem  roz- 
wiązania za jednym zamachem 


najbardziej złożonych proble- 
mów. Nie powinni o tym za- 

pominać ewórey darze | Filmowa ,, 
średniego pokolenia, których 

obowiązkiem: jest uczyć mło- ż 

dych szacunku dla sztuki re- O REWA AA 
wolucyjnej, posiadającej okre- | Forbes objął po wycofaniu 
Stone tradycje i uwarunkowa. _ Się Johna Hustona reżyse- 
nej społeczną strukturą na- | 
szej. rzeczywistości. 

Język filmowy nie może 
zmieniać się z szybkością wla- 
ściwą naszym czasom. Dwa- 
trzy lata to zbyt krótki okres, 
chociaż znamy wypadki, że 
ten czy inny film nie wytrzy- 
muje nawet tak skromnej 
próby czasu. Młodzi muszą 
zrozumieć, że nowatorstwo w 
lilmie nie ma nic wspólnego 
+ formalnymi chwytami, re- 
miniscencjami, mechanicznym 
maśladowaniem „światowych 
wzorów”. Niestety, nazbyt 
często jeszcze mamy do czy- 
nienia ze zjawiskiem, które 
można nazwać przejmowaniem 
„obcego głosu”. Naślado wnic- 
two nie przydaje talentu, a 
nawet go nie rozwija. Wiado- 
mo przecież, że wybitni arty- 
ści, nie mówiąc już o wielkich 
mistrzach, posługują się wła- 
snym, im tylko właściwym 
językiem. 


takim jak 


— może być 


Zaskakująca podróż 


Joanna 


Shimkus 


„WEZWANA” na Riwierę 


Włoski reżyser Vittorio De Seta („Bandyci z Orgosolo", „Pół-człowiek”) 
przygotowuje się do realizacji filmu „Wezwana”. Bohaterką jest młoda ko- 
bieta, przeżywająca wielką przygodę podczas podróży samochodem z Paryża 
na Riwierę. W roli głównej — Joanna Shimkus. 


telegramy 


PRAGA. Zmarł jeden z najstarszych czeskich reżyserów filmowych, 
Martin Frić, pracujący w kinemategrafii nieprzerwanie od lat dwu- 


dziestych. W Polsce widzieliśmy jego filmy „Cesarski piekarz”, 


sadzka”, „Przybrana córka” i in. 


„Za- 


HOLLYWOOD. Kirk Douglas założył wspólnie ze scenarzystami Ro- 
naldem Cohenem i Dennisem Shryackiem wytwórnię filmową Bry- 
na Productions. Pierwszym filmem będzie western „The Bronc Ri- 


der”. 


NOWY JORK. Tegoroczny festiwal filmowy w Nowym Jorku roz- 
począł się prezentacją nagrodzonego w Karlovych Varach filmu 
„Kapryśne lato" Jifigo Menzla. 


RZYM. Po Mai Zettei 


g — kolejną aktorką, która zainteresowała 


się reżyserią jest Alida Valli. Niebawem przystąpi do realizacji fil- 
mu fabularnego o tematyce współczesnej. 
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51 HITCHCOCK 


Alfred Hitchcock przystąpił do realizacji 
swego pięćdziesiątego pierwszego filmu „, 
paz”. Jest to współczesny dramat krymini 
ny, oparty na głośnej powieści Leona Urisa. 
Następnie Hitchcock zamierza nakręcić film 
„Zwariowani” — opowieść o mieszkańcu No- 
wego Jorku, który cierpi na zaburzenia psy- 
chiczne, 


Respekt wol 
Katharine . 


rię adaptacji głośnej sztu- 
ki Jeana Giraudoux „Wa- 
riatka z Chaillot". Główne 
role grają: Katharine Hep- 


Film o zabójstwie Lambrakis; 


Młody reżyser francuski Costa Gavras („Przedział morderców") przystąpił do 
barwnego fllmu „Z”. Zdjęcia kręcone są w Algierii. 

— Od wielu lat — mówi Gavras w wywiadzie dla pisma „Le Figaro Littóraire" 
łem o tym temacie. Film jest oparty na zakazanej w tym roku w Grecji powieści 
pisarza Vassili Vassilikosa, nawiązującej do autentycznych wydarzeń — zabójstwa 
parlamentu z ramienia lewicy, Lambrakisa, Morderstwo zostało popełnione w ch 
Lambrakis opuszczał zebranie organizacji pacyfistycznej, W filmie zostanie zmie 
zwisko bohatera i okoliczności zabójstwa, które jest tu upozorowane jako wypać 
chodowy, Śledztwo prowadzi do oskarżenia najwyższych osobistości, z szefem poli 
nie. Film został kupiony „na pniu” przez wiele krajów europejskich, a także pr 
Zjednoczone. 

Jako miejsce realizacji wybrałem Algier, ponieważ akcja filmu musi rozgrywać si 
ziemnomorskim mieście, a Algier bardziej niż Sdte czy Montpellier posiada Chara 
mopolityczny. Będzie to zresztą pierwsza wspólna impreza filmowa nowej kinei 
algierskiej i francuskiej, Główne role zagrają: Yves Montand, Franęois Pórier, J 
Trintignant, Charles Denner, Renato Salvatori, Irena Papas i Magali Nodl, 

Po zakończeniu „Z% chciałbym zrealizować: ekranową adaptację „Rodziny Thib 
Kera Martin du Garda. 


Tajemnicze morderstwo 
Yves Montand 


RIATKA Z CHAILLOT" 


| Yul Bryner, Danny 
e, Charles Boyer, Paul 
reld, Glulietta Masina, 


sztuki 
urn 


aret Leighton, Donald 
jence, Fernand Gravey 
jude Dauphin. W wy- 
dzie dla miesięcznika 


lizacji | 


myśla- 
ckiego 
sła do | 
kiedy | 
1e na- 
samo- 
włącz- | 
Stany 


| śród- 
r kos- 
ogratii 
-Louis 


„Cinema 68" Forbes mó- 
wi 


— Objątem reżyserię fil- 
mu po siedemnastu dniach 
zdjęć. Miałem więc jeszcze 
możność napisania na no- 
wo wielu fragmentów sce- 
nartusza _ opracowanego 
przez Edwarda  Anhalta, 
ponieważ nie w pełni od- 
powładał on moim kon- 
cepcjom. Starałem się zr 
sztą, w miarę możliwości, 
respektować tekst sztuki. 
Akcja rozgrywa się współ 
cześnie, gdyż „Wariatka z 
Chatilot" jest dztś bardziej 
aktualna niż w roku 1945. 
Mogłaby zresztą równie do- 
brze dziać się w tondyń- 
skiej dzielnicy Chelsea, w 
Greenwich Village w No- 
wym Jorku, czy w San 
Francisco. 

W sztuce mamy jedynie 
dwie dekoracje: paryską 
kawłarnię „Chez Francis" 
przy placu Alma i podziem. 
ną kryjówkę bohaterki. W 
filmie jest czterdzieści de- 
koracji. Początkowo ope- 
ratorem filmu był Claude 
Renotr. Po dziesięciu ty- 
godniach musiał jednak 0- 
puścić naszą ektpę, bo cze- 
kały na niego inne prace. 
Zastąpił go Burnett Guj- 
fey, ©tor zdjęć do „Bon- 
nie t Clyde”. 

Budżet „Wariatki z Cha- 
illot" wynost cztery milio- 
ny dolarów, Sama dekoracja 
placu Alma kosztowała 
300 tysięcy. Ale mam ab- 
solutną swobodę w realiza- 
cji moich koncepcjt. 


Romy Schneider i Alatn Delon (oboje 

| na zdjęciu) wystąpią razem w filmie 
kryminalnym „The Pool”, realizowanym 

w Satnt Tropez przez Jacquesa Deraya 


* 


Mauro Bolognini („Piękny Antonio", 
„Syn marnotrawny”) kręci nową wersję 
powieści Gustawa  Flauberta „Madame 
Bovary": w rolt głównej — Lucia Bose. 


nie kraju. 


* 


Ą W Kuwejcie powstaje pierwszy pełno- 
metrażowy film fabularny „Twarze w 
nocy”, poświęcony walkom o wyzwole- 


Melina Mercouri zaimponowała Hollywoodowi swoją 
pasją, determinacją, bezkomoremisowością. Przyje- 
chała tu nie tylko w aureoli swych sukcesów na Bro- 
adwayu, ale głośnych wystąpień politycznych w Pa- 
ryżu, Londynie i ONZ, gdzie gwałtownie piętnowała 
faszystowski reżim panujący w jej ojczyżnie. Tutejsi 
producenci i dystrybutorzy niezbyt są zadowoleni 
z gwiazd, które przy każdej okazji deklarują bsz 
ojiródek swe postępowe przekonania polityczne, Als 
Melina okszeła się wulkanem, którego nic nie jest 
w stanie poskromić. W każdym wywiadzie podkreśla- 
ła z naciskiem: 

- PozŁawiono mnie obywatelstwa t wszysttiego co 
pozostawilam w Grecjt, nie mam dziś domu. Ale jeżcli 
myślą, że mogą kogoś pozbatwtć miłości t solidarności 
z własnym narodem — to stę grubo mylą: Nieustan- 
nie otrzymuję telefony z pogróżkami, że jeśli się nie 
uspokcję, to będzie ze mną źle, Ale ja się nie boję — 
dziś nie mogą sobie pozwolić na strach. Jeżeli się czo- 
goś boję, to tylko represj: wobec moich krewnych, 
którzy pozosta w Grecji 

Aktorka chętnie wspomina swojego dziadka, który 
przez 36 lat był burmistrzem Aten, i ojca, byłego po- 
sia do parlarientu i ministra. Przebywając w Nowym 
Jorku w siedzibie ONZ, została przyjęta przez kilku 


Miłość do narodu 


Jules Dassin 


i Melina Mercourl 


POCZTÓWKA Z 
HOLLYWOODU 


amerykańskich senatorów, z którymi dyskutowała 
c losie Grecji, otrzymując przyrzeczenie poparcia dla 
walki sił wyzwoleńczych. 

— Jeżeli moje wystąpienia, jak twierdzą niektórzy, 
mogą zaszkodzić m: w karierze, to do diabła z karie- 
rą! Wolność Grecji jest sprawą najważniejszą. 

Melina Mercouri gra obecnie główną rolę w kostiu- 
mowej komedii obyczajowej „Gaily, Gatly", której 
akcja rozgrywa się w Chicago na początku stulecia. 
Reżyseruje Norman Jewison, Aktorka odtwarza po- 
stać szefowej modnego domu schadzek, chętnie odwie- 
dzanego przez miejscowych notabli. Gdy  jedea 
z dziennikarzy zauważył, że w stosunku do jej roli w 
„Nigdy w niedzicię” i w opartym na tym filmie mu- 
sicalu „llya, Darling" — jest to awans, aktorka 
odpowiedziała: 

— nlyli sią pan, mój drogi; oznaczałoby to, że wik 
czyłam na droqę stabilizacji t koniormizmu. To nie ja! 

Melina Mercouri jest w stałym kontakcie ze swym 
mężem, reżyserem Julesem Dassinem, który kręci film 
„Up Tight", poruszający problemy rasowe współczes. 
nej Ameryki. Będzie to film o najlczniejszej obsadzie 
zyńskiej, jaki powstał w Hollywoodzie w ostatnich 
latach. Oczekuje rię go % nie mniejszym zalutareso- 
waniem niż trywolnej komedii Melny Mercouri. M.D. 


0- 


NA ŁOTWIE KRĘCĄ... 


w ryskiej wytwórni filmowej trwa realizacja kilku nowych 
pozycji o różnorodnej tematyce, Wiele zainteresowania budzi 
tutaj ekranizacja klasycznej powieści „Czasy mierniczych”, na- 
pisanej przed stu laty przez braci Kaudzit, a poświęconej cięż- 
kiej doli łotewskiego chłopa tęskniącego do swego „skrawka** 
ziemi. Film reżyseruje Waldemar Puce, który zaangażował po- 
pularnych aktorów, m. in. znaną z „Hamieta” Elzę Kadzin, wiję 
Artmane i Gunara Cilinskiego. 


Reż. Rostistaw Goriajew realizuje film kryminalny „Branso- 
leta i Budda”, w którym jedną z głównych ról — porucznika 
milicji — gra znana aktorka Żanna Bołotowa. Chodzi tu o ta- 
jemniczą kradzież nowego leku Vitofan; w trakcie Śledztwa 
wychodzi na jaw wiele faktów, krąg podejrzanych nieustannie 
się rozszerza, co przydaje filmowi aktualnego kontekstu spo- 
łeczno-ohyczajowego. 

Film „Zamieć w krainie jeleni” według scenariusza Jana 
Płotnijeka rozgrywa się w dalekiej śnieżnej Jakucji, w okresie 
wojny domowej. Bohaterem filmu jest bojownik o wolność tego 
kraju — Iwan Stroda, Reżyseruje Ada Nierietniek. 


„Armia Triasoguzki 


soguzki w boju”. 


sza W. Michajłowa, 


Kradzież i śledztwo 
Żanna Bołotowa 


Przed kilku laty reż. Aleksander Lejmanis zrealizował 
Który cieszył się wiełkim powodzeniem. 
Skłoniło to twórców do ponownego wskrzeszeni 
przygód młodych bohaterów, walczących w okresie rewolucji 
łów. Tytuł drugiej części: 


z bandami białogward: 


dowego pisarza łotewskiego 
oparty na prozie tego pisarza — „Chłopcy ze wsi Zamszel: 
którego scenariusz pisze pocta Pritz Rokpelnis. 


tęsknota 


Wija Artmane 


Imi 


na ekranie 


„Armia Tria- 


1 wreszcie w planach wytwórni ryskiej znajduje się kilka dal- 
szych pozycji, m. in. „Gdy zapłonie gwiazda” według scenarii 
„Uśmiechnięty list” według powieści naro- 
Upita, i inny film 


ALBERT KLEINAS 
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„Słońce wschodzi raz na dzień” 


OD ODRYNH 


Rozmowa z FRANCISZKIEM PIECZKĄ 


Franciszek Pieczka — szkołę teatralną ukończył w 1954 roku i został zaangażowany do Teatru Zie- 


mi Dolnośląskiej w Jeleniej Górze. 
a ostatnio w Teatrze Starym w Krakowie. 


Na ekranie debiutował rolą Odryna w „Matce Joannie od Aniołów”; kolejne filmy. 
(Karolek), „Kwiecień” (Żołnierz Anklewicz), „Drugi 
(chłop 1), „Ich dzień powszedni” 
cie raz jeszcze” (więzień II), „Rękopis znaleziony w Saragos- 
(Janusz), „Walkower” (działacz), 
— TV (Gustlik), „Gdzie jest trzeci król” (Marczak), 


z tamtego świa! 
Skąpani w ogniu" (Poczobutt), 
je” (Paszeko), „Późne popołudnie" 
szy” — TV (Lalik), „Czterej pancerni i pie; 


„Chudy i inni” (Tomasz), „Żywot Mateusza” (Matis), „Słońce wschodzi 


— Pojawia się pan na ekranie dość często 
— i w rolach coraz ciekawszych, pełniej- 
szych. O ile początkowo można było mówić 
o typie bohatera, jaki pan przedstawia, że 
wywodzi się z ludu, że jest człowiekiem pro- 
stym o nieskomplikowunej psychice, o wła- 
snej filozofii, o tyle teraz — na tym samym 
podłożu wyrosły postacie pogłębione,  bar- 
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Następnie występował w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie, 


„Zaduszki! 
brzeg” (Stefan), „Zacne grzechy” (Topór), „Głos 
(Budrys), „Daleka jest droga” (robotnik 1), 


„Dzień ostatni, dzień pierw- 


raz ma dzień” (Haratyk). 
dziej skomplikowane. Myślę o Matisie z fil- 
mu Leszczyńskiego i o Haratyku z filmu 
Kluby. Może dlatego uważa się, że jest pan 
aktorem, który właśnie w filmie pełniej niż 
gdzie indziej prezentuje swoją osobowość. 
— Ten sąd jest usprawiedliwiony dość 
prostym faktem. Film dociera naprawdę 
wszędzie. Aktor teatralny, zwłaszcza wystę- 


| | 


pujący na scenach pozawarszawskich, jest 
znany prawie jedynie w swoim mieście, 
wśród swoich widzów. Przez osiem lat gra- 
łem w teatrze Skuszanki w Nowej Hucie. 
Był to teatr o specyficznym obliczu, intere- 
sujący jako zespół, ale tak bardzo podpo- 
rządkowany reżyserowi, że indywidualności 
aktorskie na ogół poddawały się tej hege- 
monii. Moja droga w teatrze była zresztą 
dosyć specjalna. Zaczynałem od ról charakte- 
rystycznych, od postaci ludzi znacznie star- 
szych od siebie. Może o tym świadczyć choć- 
by fakt, że nagrodę im. Jaracza dla młodego 
aktora przyznano mi za rolę Regimentarza w 
„Śnie srebrnym Salomei". A _ Regimentarz 
to człowiek mocno po sześćdziesiątce... 


— Na ekrany wchodzi drugi film reżysera 
Henryka Kluby; grał pan w obu: w „Chu- 
dym i innych” i w „Słońce wschodzi raz na 
dzień”. 

— Z reżyserem Klubą poznaliśmy się, kie- 
dy jeszcze nie pracował samodzielnie: był 
drugim reżyserem w „Czterech pancernych”. 


Należy on do tych realizatorów filmowych, 
z którymi aktor chętnie współpracuje, bo nie 
stara się on wtłoczyć aktora w wymyślone 
koncepcje, natomiast próbuje wykorzystać 
wszystko, co w aktorze cenne. Z mego punk- 
tu widzenia ten sposób jest znacznie bar- 
dziej celowy, choć nie najczęstszy. Nierzad- 
ko przecież reżyserzy są bardzo apodyktycz- 
ni, nie zostawiając aktorowi możliwości za- 
prezentowania siebie. 


— Czy rola Haratyka była pisana z myślą 
o panu? 


— Na to pytanie mógłby autorytatywnie 
odpowiedzieć chyba tylko sam reżyser. O ile 
wiem, opowiadanie Dymnego było napisane 
wcześniej — niezależnie od zamiaru przenie- 
sienia go na ekran; trudno więc mówić o 
roli pisanej specjalnie dla mnie. Nie wy- 
kluczone jednak, że już scenopis uwzględniał 
pewne dyspozycje aktora. 


Rola Haratyka jest zdecydowanie odmien- 
na od tego, co robiłem wcześniej, dlatego 
odchodzi od tych pełnych ciepła postaci, któ- 
re mi dotąd powierzano w filmach. I przy- 
znam, że bardziej ciekawiła mnie ta konfron- 
tacja, zwłaszcza po „Żywocie Mateusza”, a 
szczególnie po serii „Czterej pancerni”. Jest 
przecież coś niebezpiecznego w tym, gdy 
postać ekranowa staje się tak popularna, że 
widzowie nie mogą oprzeć się utożsamianiu 
jej z aktorem. Zabrzmi to może nie bardzo 
wdzięcznie wobec widzów, ale jestem już 
zmęczony Gustlikiem; gram w kolejnej serii 
„Czterech pancernych”. Nie odczuwa się już 
wtedy żadnej satysfakcji zawodowej, trudno 
myśleć o jakiejkolwiek odkrywczości środ- 
ków aktorskich. Po prostu trzeba kontynuo- 
wać to, eo zostało wcześniej zaaprobowane. 
Dlatego tak byłem rad z propozycji udziału 
w filmie według scenariusza Stanisława Gro- 
chowiaka „Partita na instrument drewniany”. 
Wydawało się, że będę mógł wystąpić w 
nim przerywając monotonię serialu. Nieste- 
ty. termin realizacji filmu został przesunię- 
ty. 


W „Słońce wschodzi raz na dzień” dy- 
skusyjne wydaje się wprowadzenie elemen- 
tów realistycznych do tej dość konsekwentnej 
stylizacji baladowej. Jak pan to odczuwa? 

- Wydaje mi się, że zarzut niejednolito- 
ści stylu podnosi się u nas w stosunku do fil- 


mów nazbyt często. W moim przekonaniu 
taki eklektyzm, który służy zamierzonemu ce- 


lowi, nie jest czymś negatywnym. W pierw- 
szym filmie Kluby dość ostro atakowano 
wprowadzenie sceny przedstawienia — jako 
wulgarną metaforę. W „Słońce wschodzi raz 
na dzień” tak silnie podkreślana  ballado- 
wość, „nikiforowatość” filmu — nie jest prze- 
cież równa sielance, Ballada ludowa bywa 
ostra i brutalna — i taka formuła została 
zaprezentowana w tym filmie. Postać Hara- 
tyka już w scenariuszu odczytywano, w mo- 
im przekonaniu, niesłusznie; jako anarchistę, 
którego nie powinno się kreować na bohate- 
ra pozytywnego. Nie jest chyba tylko fikcją 
literacką przedstawienie człowieka pozornie 
skłóconego z panującym porządkiem, gdy 
on, pełen dobrej woli, chce ten porządek u- 
twierdzać na sposób sobie dostępny. Hara- 
tyk to człowiek o własnej filozofii, o osobi- 
stym widzeniu świata, silny, egocentryczny 
— w efekcie jednak dla społeczeństwa cen- 
ny. I ten ostateczny walor postaci wart jest 
chyba filmu. 


— W jaki sposób kształtuje pan swoje po- 
stacie, jak pracuje pan nad rolą? 


— Uznaję aktorstwo realistyczne, posta 
osadzone w rzeczywistości, choć nie stroni 
od stylizacji. Ponieważ wydaje mi się, ż 
widza należy trafiać dostarczając mu podni 
emocjonalnych, staram się tak prezentować 
grane przez siebie postaci, by poprzez emo- 
cje dochodzić do skojarzeń intelektualnych. 


— Czy podziela pan pogląd, że aktora 
kształtuje teatr, a film' korzysta jedynie z 


wartości już wcześniej uformowanych? 


— Nie podzielam tej opinii. Przykładem 
na korzyść filmu jest choćby fakt, że dz 
siejszy styl gry teatralnej jest znacznie bar- 
dziej „filmowy” niż jeszcze kilkadziesiąt lat 
temu, Trudno przymykać na to oczy i twier- 
dzić, że tylko teatr kształtuje aktora. Ocz 
wiście, teatr zapewnia nam ciągłość pracy, 
czego nie daje film. Niemniej, świadomie lub 
podświadomie przenosimy pewne wartości 
jednego warsztatu do tej drugiej dziedziny. 
Zresztą i widzowie nie znieśliby dziś manie- 
ry teatralnej obowiązującej w dawnym tea- 
trze. Można więc mówić o współczesnym 
stylu gry aktorskiej pamiętając, 
się nań rozmaite doświadczenia i 
szłaty: teatr, film, telewi 


Zwracano uwagę, że otrzymuje pan, 
może zbyt często, role ludzi o psychice od- 


miennej od uznanej przeciętności. Myślę, a 


„Rękopis znaleziony w Saragossie” 


Lennim w „Myszach i ludziach”, i o mężu 
tytułowej „Yermy” — w teatrze oraż o fil- 
mowym „Żywocie Mateusza”. 


Tak, pewne cechy Lenniego z „Myszy i 
ludzi” można było przenieść na postać Ma- 
teusza z filmu Leszczyńskiego. Uważam zre- 
sztą, że „Żywot Mateusza” odczytywano 
chyba zbyt jednostronnie. Wbrew pozorom, 
ten film jest bardzo współczesny i wielce 
przydatny w naszych czasach, które nie tole- 
rują indywidualności. Mateusz, jako ktoś ob- 
darzony bardzo specjalną skalą odczuwania, 
wzbogaca nas wszystkich, wykracza poza u- 
stalone schematy. 

Wspomniała pani o podobieństw 
wanych postaci. Wydaje mi się, że 
w filmie istnieje pewne niebezpieczeństwo 
powtarzania się, bo realizatorzy często szu- 
kają aktora „pod” gotowy rysunek posta 
Dlatego tak marzymy o rolach różnorodnych 
i nie znosimy skłonności do  „szufladko 
nia”. Jest to tym bardziej niebezpieczne, 
niemal nigdy nie odmawiamy swego udziału 
w filmie, Ilość produkowanych u nas filmów 
jest dość mała; nie gwarantuje więc kont 
nacji pracy i rozwoju. Gdy odrzucimy jedną 
rolę — nie mamy żadnej pewności, że wkrót- 
ce zostaniemy obsadzeni lepiej. Nie mając 
w zasadzie wyboru, możemy jedynie dec 
dować się na udział w jakimkolwiek filmie. 


nawet nie zupełnie nam odpowiadającym, 
bądź rezygnować z możliwości jaka się na- 
darza. 


Tę właśnie przypadkowość w kształtowa- 


niu własnej drogi twórczej uważam za je- 
den z podstawowych mankamentów pracy 
aktora. Eksploatujemy się nieraz ponad mia- 


rę, dopóki tylko chcą nas ang: 
my się nie przepuścić żadnej 
zawsze przecież wierząc, że 
nam zadanie ciekawe. 

Innym mankamentem tej pracy jest nie- 
mal zupełny brak ochrony zawodu aktora. 
Widać to na przykładzie „Pancernych”. Do- 
chodzi już do tego, że nasze podobizny sprze- 
daje się na jarmarkach i nikt nie pyta czy 
życzymy sobie takiej reklamy. 

— Jak długo jeszcze 
„Czterech pancernych”? 


proponuje się 


potrwa realizacja 


— Może nawet do połowy przyszłego ro- 
ku. W teatrze korzystam z urlopu, za to zna- 
ją mnie chyba wszystkie dzieci w Polsce. 


Rozmawiała: 
ELŻBIETA SMOLE 


„Żywot Mateusza” 
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Dawno już nie kręcono w Hol- 
lywoodzie filmu, który byłby oto- 
czony taką dyskrecją, jak pierw- 
szy amerykański film Antonio- 
niego. Wydaje się, że wstrzemię- 
żliwość w informacji i reklamie 
płynie z obustronnej rezerwy, ja- 
ką zachowują wobec siebie 'wło- 
ski reżyser i tutejsi producenci 
Nie zapominajmy, że po premie- 
rze „Powiększenia”, pierwszego 
filmu produkcji anglosaskiej w 
dorobku reżysera, jeden z tam- 
tejszych znawców filmowego bu- 
sinessu napisał: „Antonioni _ jest 
wspaniały, gdy ma jako medium 
Monikę Vitti, ale tym filmem ni- 
czego nie zwojuje”. Dopiero po 


kilku miesiącach, gdy „Powięk- 
szenie” okazało się dużym suk- 
cesem kasowym, lody poczęły ta- 
jać. Nie ufano jeszcze wprawdzie 


samemu reżyserowi, ale zaufano 
Carlo Pontiemu. Ten obrotny po- 
średnik między Europą i USA 
wziął na swe barki całe przedsię- 
wzięcie i bez większych oporów 
„przekonał doń wytwórnię Metro 
Goldwyn Mayer, z którą inten- 
sywnie współpracuje. Antonioni 
nie jest jednak skłonny do kom- 
promisów. Zdaje sobie przy tym 
sprawę, że kręci film na terenie 
malo sobie znanym, jest więc po- 
dwójnie ostrożny. Każde jego po- 
sunięcie poprzedzają długie na- 
mysły i deliberacje, każdy swój 
pomysł i decyzję wszechstronnie 
weryfikuje. A to nie jest w hol- 
lywoodzkim stylu, 

Tytuł filmu „Zabriskie Point" 
pochodzi od jednego z punktów 
obserwacyjnych, z których można 
podziwiać wspaniałą panoramę 
kalifornijskiej Doliny Śmierci. 
Pomysł scenariusza przyszedł re- 
serowi do głowy, kiedy prze- 
ę o pewnym 
mieście Phoenix w 


czytał krótką notatki 
wypadku w 


watnym samolocie na lotnisku, z 
którego „pożyczył” sobie maszy- 
nę. Cena, jaką chłopiec zapłacił 
za ten lot, poruszyła reżysera, 
stała się punktem, wokół którego 
począł krystalizować się zamysł 
filmu. Gdy Antonioni bawił w 
USA na premierze „Powiększe- 
nia”, próbował pomysł rozwinąć 
i oswoić się z realiami amerykań- 
skiego życia. Na użytek produ- 
centów określał rzecz jako 
oczywiście — historię miłosną z 
parą młodocianych bohaterów na 
pierwszym planie. Kiedy realiza- 
cja filmu została postanowiona, 
napisał kilka wariantów scena- 
riusza ze swym stałym współpra- 
cownikiem Toninem Guerrą. Wte- 
dy powstał problem autentyzmu, 
amerykańskiej atmosfery tematu, 
bardzo swoistej, zwłaszcza gdy 
chodzi o życie współczesnej mło- 
dzieży. Postanowiono dokooptować 
kogoś znającego doskonale to 
środowisko. Wybór padł na mło- 
dego dramaturga, Sama Shephar- 
da, którego reżyser poznał pod- 
czas przedstawienia sztuki „La 
Turista”. We trójkę doprowadzili 
pracę nad scenariuszem do koń- 
ca 


Poszukując plenerów i scenerii 
najlepiej oddającej oblicze dzi- 
siejszej Ameryki, Antonioni po- 
szedł śladem tych dziennikarzy, 
eseistów i socjologów, którzy są 
zgodni. że mikrokosmosem życia 
USA jest dzisiaj Kalifornia i naj- 
bardziej kalifornijskie z kalifor- 
nijskich miast — Los Angeles. W 
jego rejonie wybrano miejsca 
zdjęć, przy czym Antonioni upo- 
dobał sobie zwłaszcza górujący 
nad krajobrazem drapacz Mobil 
Oil Company. Inne tereny zdję- 
ciowe to okolice Doliny Śmierci 
i miasto Phoenix w Arizonie 
Operatorem jest Alfio Contini, 


Arizonie. Jakiś młody człowiek który ma na swym koncie około 

poniósł śmierć, lądując w pry- 60 filmów, a ostatnio ukończył 

Korespondent  czasopismu | których każdy jest nie tylko | wstawii do opowiadania. W 
„Sowietskij Ekran", M. Ztno- | obrazkiem rodzajowym, wi-|ten sposób nie należy rów- 
wiew, prowadzi od kilku mie- |dzianym przez pryzmat Cze- | nież rozumieć funkcji wspo- 
sięcy dziennik prac nad no- |chowowskiej ironii, ale także |mnianych epizodów w fil- 
wym filmem Siergieja Jutkte- 

wicza „Temat do niewielkie- | 

go opowiadania"  poświęco- 

nym Czechowowi. Oto frag u h p 

ment NE i r 

W scenariuszu „Tematu do 

niewielkiegc / opowiadania” 

znajduje się opis jednego | 

dnia życia Czechowa, zwią- | kreską do portretu charakte- mie. S2 one tylko aluzją 

zany z wystawieniem w PC- | ru pisarza. mówią 0 tym, co w jak 

tersburgu „Mewy”. Ciąg | Trudno objaśnić proces | sposób mogło utrwalić się w 
zdarzeń tego dnia rozbity | twórczy, proces gromadzenia |świadomoścj pisarza; ujaw- 
jest urywkami wspomnień z | przez artystę materiału za- |niaję ziarna, z których wy- 
życia pisarza. Młody  dok- | czerpniętego z rzeczywistości; | rastajs najbardziej nieoczeki- 
tor Czechow otrzymuje we- | niewiele wnoszą tu uprosz-| wane pomysły, związane z 
zwania do chorych i udaje | czone analogie: pisarz spo- | faktami, ale tak jak z zie- 
się w obiaza pacjentów. Po- | strzegł interesującego czło- |mię związany jest samolot 
wstaje łańcuch epizodów, z | wieka — zapamiętał go — |lecący w stratosferze. 
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Ze zdwojoną ostrożnością 
Michelangelo Antonioni 


Zdjęcia  atelierowe 
się od tych właśnie 
dów. Prawie każdego 
zmienianc dekorację — 
wane tło, dwa-trzy 

mioty -markujące scenerię 
pierwszym planie 
wiai się inny partner Niko- 
laj Grińko, który gra Cze- 
chowa. Aktorzy odgrywali 
niewielkie etludy, kilkoma 
zestami i replikami musieli 
rozszyfrować charakter ko- 
lejnej postaci, jej psycholo- 
się, przyzwyczajenia, tempe- 
ranent, cechy środowiskowe. 
Aktor grający główną rolę 
ma przed sobą perspektywę 
stopniowego rozwoju, budo- 
wania roli od sceny do sce- 
ny. Aktor występujący w e- 
pizodzie powinien dać z sie- 


zaczęły 
epizo- 
dnia 
ryso- 


przed- | 


poja- | 


bie wszystko w ciągu jednej 
czy półtorej minuty ekrano- 
Wego czasu, a musi przy tym 
uniknąć sztucz: 
krawienia, szarży.  Oczywiś- 
cie, trudno spierać się czyje 
zadanie jest trudniejsze, bo 
każdy ma własną specyfikę 
gry. Ale chleb aktora wystę- 
pującegc w epizodach nie 
Jest najlżejszy. 

©Ote próbka. Czechowa we- 
zwanc do hotelu Słowiański 
azar, w którym zatrzymał 
się petersburski  dygnitarz 
Kurbatow. Rolę tę gra aktor 
Teatru im. | Wachtangowa, 
Władimir Osieniew. Sens e- 
pizodu polega na tym, że 
dygnitarz pod pozorem cho- 
roby zaprosił do siebie Cze- 
chowa, by przeczytać mu 


zdjęcia do „Galileusza”. Sceno- 
grafią zajmują się: Dean Tavou- 
laris i Georges Nelson. Pierwszy 
ma za sobą długoletnią praktykę 
w wytwórni Disneya, a jego naj- 
nowsze filmy to „Bonnie i Cly- 
de”, „Petulia” i „Candy”. Drugi 
był 'współpracownikiem _Polań- 
i realizacji „Dziecka 


Największa dyskrecja otacza 
parę młodych wykonawców, któ- 
rych reżyser wynalazł w Nowej 
Anglii i San Francisco; mają oni 
być jego nowym aktorskim od- 
kryciem. Antonioni nie chce na 
razie o nich mówić, tak samo 
zresztą jak o szczegółach swego 
filmu. Chętnie natomiast snuje 
refleksje na ogólniejsze tematy. 


— Niektórzy twierdzą, że dzi- 
siejsza młodzież to „stracone po- 
kolenie”, które nie tylko nie u- 
znaje żadnych form zaangażowa- 
nia, ale — jak hippies — odwra- 
ca się w ogóle od rzeczywistości. 
Czy pan się z tym zgadza? 


— Wcale nie sądzę, żeby młode 
pokolenie było stracone. Wydaje 
mi się, że młodzi po prostu szu- 
kają nowej formuły szczęścia. Są 
zaangażowani, ale inaczej niż 
wielu z nas i — moim zdaniem — 
właściwie. Na przykład amery- 
kańscy hippies są przeciwko woj- 
nie w Wietnamie i przeciwko 
Johnsonowi, ale walczą ze zwo- 
lennikami wojny miłością, spoko- 
jem. Czy pam potrafi sprzeciwić 
się lub uderzyć dziewczynę, która 
przychodzi pana pocałować? To 
także forma protestu, Na kalifor- 
nijskich  „wieczorkach miłości” 
panuje atmosfera pojednania ti 
spokoju. Można się i tak angażo- 
wać, a w każdym razie udowod- 
nić, że gwałt nie jest jedyną for- 
mą protestu. 


— Ale zdarza się, że spokój, o 
którym pan mówi, osiągany jest 
za pomocą narkotyków... 


— To rzecz indywidualna. Jed- 
ni mie znoszą halucynacji, tnnym 
znakomicie one służą. Wiadomo, 
że poważnym problemem przy- 
szłości będzie właściwe zużytko- 
wanie wolnego czasu człowieka. 
Jak go spędzać? Niech 'pan sobie 
wyobrazi, że władze dojdą do 
wniosku, iż trzeba ludziom bez- 
płatnie rozdawać narkotyki! 


— W swoich filmach podkreś- 
lał pan zawsze wagę komuniko- 
wania się ludzi między sobą: Ale 
czy te psychedeliczne metody nie 
prowadzą do mistycznego zato- 
pienia się jednostki w sobie, do 
całkowitego wyobcowania ze spo- 
łeczeństwa? Czy nie niszczą wię- 
zów międzyludzkich? 


— Jest wiele sposobów komu- 
nikowania się ludzi ze sobą. Nie- 
którzy skłonni są twierdzić, że 
narkotyki mogą stworzyć mową 
płaszczyznę porozumienia i mię- 
dzyludzkich stosunków. 


— Czy sam pan już tego pró- 
bował? 


— Nie może pan brać udziału 
w towarzyskim seansie, na któ- 
rym przyjmuje się LSD czy coś 
w tym rodzaju i samemu tego nie 
zażywać. Trzeba zachowywać re- 
guły gry. 

— Czy więc pan sądzi, że stare 
metody porozumienia są już tyl- 
ko maską? 


— Myślę, że tak właśnie jest. 


— Czy tematem pana filmów 
jest alienacja? 


— Nigdy nie traktuję moich te- 
matów w tych kategoriach. Alie- 
nacja jest czym innym dla Hegla, 
a czym innym dla Marksa i Freu- 
da. Nie można jej jednoznacznie 
zdefiniować, Nie jestem ani so- 
cjologiem, ani filozofem. Moim 
zadaniem jest opowiadanie zda- 
rzeń za pomocą obrazów i nic 
więcej. Jeżeli moje filmy mówią 
o alienacji, to chodzi w mich o 
różne postacie, o różnych ludzi, a 
nie o mnie, 


— Ale właśnie te postacie 2 tru- 
dem się ze sobą porozumiewają. 
Przemysłowy pejzaż z „Czerwo- 
nej pustyni” nie zostawia lu- 
dziom miejsca na reakcje uczu- 
ciowe. Pozbawia je człowieczeń- 
stwa. 


— Nie co dotyczy człowieka nie 
jest nieludzkie. Dlatego robię fil- 
my a nie lodówki. 


— Większość mężczyzn w pań- 
skich filmach daje sobie jakoś ra- 
dę ze światem nowoczesnej tech- 
nologii, przynajmniej na polu za- 
wódowym. Ale w stosunkach mi- 
łosnych nie potrafią stworzyć ni- 
czego trwałego. W porównaniu z 
postaciami kobiecymi — są słabi, 
pozbawieni inicjatywy... 


— A pan pewnie myśli, że męż- 
czyzna musi być zawsze silny, 
zdecydowany, kobieta zaś kru- 
cha, uległa i uczuciowa. Przecież 
to konwencjonalne pojęcia! Wie 
pan dobrze, że rzeczywistość jest 
zupełnie inna. 


— Czy chodzi panu o to, że — 
jak pan to kiedyś powiedział — 
kobiety szybciej przystosowują 
się do nowej epoki, są bliższe na- 
turze_i, dzięki temu silniejsze? 


— Twierdzę, że kobiety są lep- 
szym. filtrem rzeczywistości, Po- 
trajią ją lepiej odczuwać. 


— Mówił pan także, że rozumie 
je pan lepiej niż mężczyzn. Dla- 
czego? 

— To zupełnie naturalne. 
Utrzymuję intymne stosunki z ko- 
bietami a nie z mężczyznami. 


— Pańskie bohaterki stosunko- 
wo późno dojrzewają. Czy sądzi 
pan, że kobiety starsze są atrak- 
cyjniejsze i ciekawsz» od mło- 
dych dziewcząt? 


Bez zwykłego medium 
Monica Vittl 


— To zależy w jakim wieku 
jest kobieta, w której się pan w 
tej chwili kocha. 


— Czy sądzi pan, że może ist- 
nieć miłość bez erotyzmu? 


— Myślę, że to jedno i to sa- 
mo. 


— Ale w pańskich filmach mi- 
łość jest znacznie bardziej skom: 
plikowana niż to pan w tej chwi- 
li mówi. I gdy dwoje ludzi coś 
krępuje we wzajemnych stosun- 
kach, muszą o miłość walczyć 


— Bo miłość to konflikt. W li- 
teraturze światowej nie ma ani 
jednego dzieła, które traktowało- 
by o tym jak zyskać szczęście, nie 
mówiąc o pragnieniu, o walce o 
to, co nazywamy miłością, Twór- 
cy — literaci, fihnowcy, poeci — 
zawsze pasjonowali się tą walką, 
Ale ja nie potrafię zdefiniować 
co to jest miłość ani orzec czy po- 
winna istnieć. 


— A małżeństwo? 


— Odnoszę się nieco sceptycz- 
nie do tej instytucji. Rodzinne 
więzy, stosunki między rodzicami 
i dziećmi komplikują się i słab- 


ną. Dzisiejsza rodzina ma coraz 
mniejsze znaczenie. Dlaczego? 
Może zawinił tu olbrzymi rozwój 
nauki, zimna wojna, bomba ato- 
mowa, ostatnia wojna, nowe filo- 
zofie, któreśmy wymyślili. Z czło- 
wiekiem niewątpliwie coś się sta- 
ło, więc dlaczego sprzeciwiać się 
przemianom, dlaczego zmuszać 
tego nowego człowieka, aby żył 
według praw i mechanizmów 
przeszłości? 


— A wiara? Czy zgadza się pan 
z tymi, którzy twierdzą, że Bóg 
jest martwy? 


— Przypomnę co odpowiedział 
jeden z bohaterów Hemingwaua 
na pytanie, czy wierzy w Boga:. 
„Czasem w nocy”. Kiedy pa- 
irzę na przyrodę, kiedy widzę 
słońce, obłoki, gwiazdy — nie od- 
czuwam potrzeby Boga. Być mo- 
że, gdybym miczego nie widział i 
w nie innego nie wierzył, odczu- 
wałbym potrzebę jakiegoś bó- 
stwa. Wiem tylko jedno, że wle- 
czemy za sobą masę starych, 
zwietrzałych rzeczy, przyzwycza- 
jenia i anachroniczne poglądy. 


Opr. Z.P. 
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ARFKI 


30 WRZEŚNIA 1918 


NIE JESTEM AKTOREM ! 


Will Rogers dostał się do filmu przeż ro- 
dzinne koneksje, Jego szwagier, popularny 
amerykański autor Rex Beach, zażądał od 
producenta Sama Goldwyna, by do roli ty- 
tułowej adaptowanej na ekran powieści 
„Śmiejący się Bill Hyde” zaangażowano 
znanego wszystkim popularnego kowboja- 
fllozofa, Działo się to na wiosnę 1918 roku. 
Rogers występował wówczas codziennie, a 
ściślej — co wieczór i co noc, w dwóch 
spektaklach produkcji Florenza Ziegfelda, w 
jego „Follies” i w „The Midnight Prolic 
Bawił publiczność opowiadaniem dowcipów, 
głównie politycznych, i popisywał się rzuca- 
niem lassa, opadającego w pięknych ser- 
pentynach na sceniczne deski, Miał lat nic- 


malże czterdzieści i nie odznaczał się foto- 


geniczną urodą, Jego artystyczną siłą było 
słow o: zabawne, pełne esprit anegdoty 
podawane słuchaczom w niepowtarzalay, 


jedyny w swoim rodzaju sposób. Will Ro- 
zers mówił powoli, jakby z pewnym ocią- 
Baniem, powtarzał słowa, które sobie upo- 
dobał i używał często ludowych zwrotów 
i wyrażeń. I to wszystko z akcentem 2 
Teksasu. Na scenie był znakomity, ale na 
ekranie, i to w niemym kinie? 

Były to czasy, kiedy przemysł filmowy 
przeżywał wiek złoty, każdy bowiem metr 
wyprodukowanej taśmy zmieniał się błys- 
kawicznie w złoto, to znaczy w niezdewa- 
luowane jeszcze dolary. Will Rogers wy- 
rażał nawet zdziwienie, że tak późno zwró- 
cono się do niego, proponując występ w 
filmie, Oto jak sam wytłumaczył i ocenił 
„zaproszenie do tańca" przez Goldwyna: 
„Producenci ściągają do Hollywoodu treso- 
wane psy i tresowane koty, ba, nawet wiel- 
kich śpiewaków operowych, krótko: wszyst. 
kich, z wyjątkiem... mnie, Ale przyszła wi- 
dać pora by robić mniej filmów, ale za to 
gorszych, i dlatego zostałem zaangażowany 

„Śmiejącego się Billa Hyde'a" — roman- 
tyczno-sentymentalną opowiastkę o  zbie- 
głym więźniu, który odkupuje swe winy, 
reżyserował Hobart Henley, Film wszedł na 
amerykańskie ekrany przed laty pięćdziesię- 
ciu — 30 września 1918 roku, Został dość 
ciepło, ale nie entuzjastycznie, powitany 
przez prasę. Sukces kasowy — Średni. Sam 
Goldwyn ocenił jednak debiut filozofa z las- 
sem pozytywnie, zaproponował mu bowiem 
podpisanie dwuletniego kontraktu i to na 
niezmiernie korzystnych warunkach, W 
pierwszym roku aktorska gaża wynieść mia- 
ła dwa razy tyle co honorarium, jakie pła- 
cił Rogersowi Ziegfeld, a w roku następnym 
— trzykrotną jego wysakość, Co na to Will 
Rogers? Oddajmy głos „kuszonemu”, który 


14 


w tych słowach opowiada o swojej rozmo- 
wie z producentem: 

„Powiewa pan swoim  papierkiem (tzn. 
kontraktem) przed nosem niewłaściwej 0so- 
by, panie Goldwyn. Gdybym przyjął pana 
Propozycję, stałby się pan największym 
szaleńcem na świecie, i to jeszcze przed 
upływem czasu, na który mnie pan chce 
zaangaożwać. Ja nie jestem aktorem”. 

Goldwyn na to dictum nie obraził się, 
ale zaproponował przejście do sali projek- 
cyjnej, gdzie wyświetlono dla Rogersa „Śmie- 
jącego się Billa Hyde'a" Ą 

„Co pan ma to, mr. Rogers? — zapytał 
Goldwyn — przecież pan jest aktorem”. 

„Chyba ma pan rację — odrzekł Will, — 
Jestem aktorem, i to najgorszym na całym 
świecie. Zostawmy granie tym, którzy to 
potrafią. To co ja umiem — to rzucać lasso 
i opowiadać dowcipy”, 

Wojnę nerwów (propozycje były jeszcze 
ponawiane) wygrał nie Will Rogers, lecz Sam 
Goldwyn, Do spróbowania szczęścia w _ fil- 
mie nakłoniła artystę jego małżonka, Mat- 
ka czworga dzieci, osoba trzeźwa i umiejąca 
liczyć, Po dwóch jednak latach i dwunastu 
filmach nastąpiła niespodzianka. Sam Gol- 
dwyn nie chciał przedłużyć kontraktu i Will 
Rogers został na lodzie, Filmowa stabilizacja 
przeciwstawiana teatralnej niepewności oka- 
zała się iluzoryczna. 

Will Rogers nie zachował złych wspom- 
nień o swojej współpracy z Goldwynem, W 
liście pisanym do swego ex-szefa w roku 
1922 określa nawet ten okres jako „dwa 
najszczęśliwsze lata mego życia”. Ciepłe sło- 
wa kieruje pod adresem „Towarzyszy broni” — 
aktorów, z którymi spotykał się w atelier lub 
współpracował. Nie zapomina także o reży- 
serze, który, z wyjątkiem „Śmiejącego się 
Billa”, zrealizował wszystkie jego filmy. Był 
nim Clarence Badger. „Jeśli było coś dobre- 
go w moich obrazach — stwierdza Will Ro- 
gers — to stało się to z pewnością dzięki 
wysiłkom reżysera, jako że ja... nie jestem 
aktorem", Czy to minoderia, czy fałszywa 
skromność, to ciągłe powtarzanie, że nie jest 
się aktorem? Ani jedno, ani drugie. To trafna, 
trzeźwa ocena ograniczonych możliwości 
niemego kina, które nie pozwalało znako- 
mitemu artyście rozwinąć skrzydeł jego ta- 
lentu. Kiedy w trzydziestych latach ekran 
przemówi — Will Rogers zabłyśnie jako 
świetny filmowy aktor. 


Najgorszy na świecie 


„POWIĘKSZENIE” (Wtelka Brytania). Szy- 
serstwo z siebie, ze sztuki filmowej, której 
zdaje się, że odkryła jakieś prawdy bez- 
sporne. 


„DZIESIĄTA OFIARA” (Włochy). Rozta- 
cza niepokojącą wizję świata przyszłości, 
oudzącego grozę swym amoralizmem, ale 
uroza ta nie przeszkodzi nikomu w Spokoj- 
nym spożyciu kolacji, 


„OPERA ZA TRZY GROSZE” (NRF). 
Staudte zamienit pełne życia widowisko w 
martuwy zabytek. 


„INTRYGANTKI" (Czechosłowacja). Znó- 
komita warstwa dokumentalna. Schorm po- 
trafił także wykorzystać atuty opowieści o 
przeżyciach wieku dojrzewania i pierwszych 
konfrontacjach z życiem serlo. 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


zę AMENT GANGSTERA" (Francja — 
Włochy — NRF). Scenarzysta Albert Simo 
nin udowodnił jeszcze raz, że najlepsze po- 
czucie humoru ma ten, co umie się śmiać 
z samego siebie 


„ZNAK PANNY" (Rumunta). Swe ko 
neksje z mitologią obrazuje ciężko t bi 
wdzięku 

„ŻYCIE ZŁODZIEJA” (Francja). Mylący 
swym akademtzmem, powściągliwością t 
umiarkowanym humorem — to jednak jeden 
z waźniejszych filmów francuskich Ostat- 
nich lat 


„ZESZŁEGO ROKU W MARIENBADZIE” 

cja). Zaproszenie do labiryntu, gdzie 
cie w fikcyjnej przestrzeni, poza cza 
sem strzegą pilnie swoich tajemnic, 


© 
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Wróciłam nledawao ze Szwecji. Jako zi 
gorzała kinomanka chodziłam tam do ki 


to według wskazówek... FILMU | „Kina”, 
gdzie było tyle ciekawych artykułów na tet 


at młodego kina szwedzkiego. Muszę po- 
wiedzieć. że opinie naszych krytyków — 
Bolesława Michałka czy Leszka Armatysa — 


w pełni się potwierdziły. Młode kino 
szwedzkie to zjawisko ważne nie tylko arty- 
stycznie, ale i społecznie. 


1 oto po powrocie do Polski — wielkie 
rozczarowanie. Gdzie sa te fllmy, o któryen 
tyle nasza prasa filmowa i niefilmowa pi- 
sze? Dlaczego nie korzysta się z ogromnego 
zainteresowania, jakie towarzyszy u nas fli- 
mom szwedzkim? 


Jest np. tilm młodego twórcy J. Troella 
„Oto twoje życie” — pasjonujący portret 
młodego proletariusza i jego Walki o edu- 
kacie. Dlaczego nie możemy obejrzeć tego 
mądrego | poetyckiego fllmu w Polsce? 
Troell jest jednym z najciekawszych talen- 
tów młodego kina szwedzkiego, ale są prze- 
cież inni. Chociażby Sjóman — widzieliśmy 
u nas jego fllm „Kochanka”, Wiem, że dwa 
filmy  „Jestem” ciekawa...” są właściwie 
brzeznaczone tylko dla krajów skandynaw- 
skich. Ale dlaczego nie pomyśleć o poprzed- 
nim jego dziele — „Siostrzane loże”, odważ- 
nym. przesiakniętym duchem mądrego ma- 
terlalizmu filmie, który w kostiumie oslem- 
nastowiecznym porusza sprawv poglądu na 
życie w sposób szczególnie bliski nam w 
Polsce, ze wzgledu na nagromadzenie oby- 
czajowych przesadów. 7 którymi borykamy 
się w codziennym życiu, Cóż za temat do 
dyskusji dla naszych pedagogów | działa” 
czy — i wvmarzony wprost film dla kin 
dobrych filmów. Wreszcie „Persona” Berg- 
mana — fllm trudny. ale ważki, piekny, je- 
den ż najlepszych w jeso twórczości. 


Czy znowu powtórzy się sytuacja z „nowa 
talą' młodych Francuzów. która docierać 
do nas zaczęła praktycznie dopiero teraz, 
kiedy wszystkie te filmy straciły na świe 
żości. kiedy publiczność po prostu przestała 
się nimi interesować? 


A na zakończenie zacytuię wyciąg z re- 
pertuaru kin warszawskich na dzień dzi- 
sletszy: Kina Dobrych Filmów „Wiedza” — 
„„Starcy na chmielu”, Kino Studyjne .„Mura- 
nów" — ..Herbaclernia pod księżycem”, Ki- 
no . Wars” znane z ambitnego programu — 
„Znak panny", pozostałe wypełnione „An- 
geliką", „Dźingis Chanem”, „Fałszywymi 
banknotami" i_ „Testamentem " gangstera”. 
Włos stanać może na głowie kazdemu, kto 
iumny był niegdyś z „najambitniejszego re- 
pertcaru w Europie". 4 
LIDIA KOWALEWSKA 
Warszawa 


OD REDAKCJI: Spośród filmów wymie- 
nionych przez autorkę listu, na naszych ek- 
ranach zobaczymy prawdopodobnie „Perso- 
nę” i „Stostrzane łoże”. Informację tę 
uzyskaliśmy w Dziale Programowym Cen- 
trali Wynajmu Filmów. 


ŻENIA, ŻENIECZKA I KATIUSZA 


(Żenia, Żenieczka i katiusza) 


IDZIEMY 


Scenariusz: Bułat Oku- 


Seeharluszii Ą dżawa i Władimir Motyl dza 
aequc Bemy 0 ocnia psżyserla: Wladimir Mo- | scenariusz realizacja: opracowanie 
„gle: ili ci Wagę: onada my- | BRET poet WE 
1 ORARAM Muzyka; lak Sswazć dazwiii 1 Ramat Georkonieci. Ero 
Syykonawcy: Delphine pileśni śpiewają, Sasza | dukeja: Gruzja — Film (ZSRR) — 
— Catherine Deneuve, CTM - | 1966. Poetycka, pantomimiczna im- 
Dorieść, Yvonne = Da: wyłkonawey: Zemia ko | ny”Śmok i nańroda, FIPRESCI. na 

Ę — "pa. yszkin — Oleg Dal, Że- 
nielle Darrieux, Etienne nieczka Ziemlankina — Ga- | płiesłorocznym fosa kowiNóW 
— George Chakiris, Bill lina Figłowska, Zachar Ko- $ An? 
— Grover Dale, Esther sych — Michaił Koksz: 


— Pamela Hart, Ju- now, Aleksiej Zyrianow — 
it = ALeslie" "North, SR. Pawot" Morożlenko, Rom, 
Andy adlier_—_Geae din —, Georgii Sztli, Kar. 

3 - - wajew — Mark Bernes, Mu- 
ques Perrin, Simon Da- ANIENKI Z ROCHEFO si = 1 
ga** Pęgienkie "placoli PANIEN RT zek — o pdoli i, 


Zygfryd — Berndt Schnei- 


Guilioume  Lancien der. 

Jacques Riberolles, Produkcja: _ LENFILM 

Subtil Dutrouż — Hen- (Les Demoiselles de Rochefort, z M Ę 

ri Crómieux, Boubou — 0 Y » Oj poz 

Pa enewtye Wrhemier Barwna szerokoekranowa komedia muzyczna au- a 

Pepe — Renć Bazart, tora „ŁOli” | „Parasolek z Cherbourga", Krytyka OTC 
przechodząca ulicą — określa ją jako osobliwą, symbiozę, amerykańskie- młodziutki artylerzysta ob- 
RAE BG zakon. go stylu tańca z francuską nastrojowością. stugujący katiuszę Trafia 

H na ję prosto ze szkoły. 

marynarz — Daniel Początkowo jest dziecinnie 
locquay. lekkomyślny, w miarę roż- 
Produkcja: Mag_Bo- UWAGA! Fllm jest wyświetlany bez dodatku woju wydarzeń dorośleje 1 

dard Gilbert de Gold- _ krótkometrażowego, dojrzewa, Patrz — recenzja 

schmidt (Francja) — 1967 na str, 6, 


WIOSNA NAD ODRĄ 


(Wiesna na Oderie) 


mó Scenariusz (na motywach powieści Emmanuiła 
. Kazakiewicza): Leon Śaakow | Nikołaj Figurowski 
Reżyseria: Leon Sankow 
zajęcia: Władimir Władimirow 
Eduard Kołmanowski 
Wykonawcy: Łubiencow — Anatolij Kuźniecow, 
Czechow — Anatolij Graczew, Tania — Ludmiła 
Sliwienko — Wiktor Olisko, rudowąsy 


— Georgij Żenow, „eksponat” — Nikita Ast wybiny —8 dobry —4 słaby -ł 
chow, Midszczerski — Jurij Sołomin, sanitariuszka b, dobry —5 dyskusyjny —3 zły -1 
— Walentina Władimirowa, marszałek — Dmitrij 
Masanow, Sizokryłow — Pietr Szczorbakow, Sle- SW ETA 
reda — Giennadij Judin, Płotnikow — Genrikas zaj | 4 ) 
Kurauskas, Krasikow — Władisław — Strżelczik, SIE la Żlu 3 
Bormann — Wsiewołod Kuzniecow, Axmann — E Śl4 AEIEJIEJ| Ej 
Paul Berndt, Wika — Ludmiła Kuziiecowa, GUn- "YTUŁ FILMU ARIEDEJKIEJEACNEJ 
aęhe. Bruno _O-va, Goezbela = wiktor iedie: EJEJEJKI 5| EJEIEJEI 
Dodatek: „Pamięć tamtych dni" lo, Henritzi — W. Wiland, dowódca dywizji — a|ó|dj uj 8 |EIG|B 
seadziusz I realizacja: irena Ka: | M. 'Heliberg, teldfebel — W. Neuenhan, a e Je [IE 486 | oUA CR 
mieńska, Zdjęcia: Leszek Suchocki, Produkcja! MOSFILM (ZSRR) — 1967. J|d ajójs|ó|N|» 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- » BZ 
kumientalnych ŻW. Warszawie — 1968. Z dala od ojczyzny, ma terytorium Niemiec, = NEAT ESR WI EZRZZ 
spotykają się major Łubiencow i lekarka Tania Powiększenie J J | 5 


Kolcowa. Ich wojenne losy splatają się i roż- 
dzielają, wiążąc się z losami wielu innych ludzi 
w mundurach. 


Reportaż z kieleckiej wsi Borowo, 
którą hitlerowcy spacyfikowali w 
roku 1944. 


sziego roku 
w. Marienbadzie 


zie w metro 


JAK SIĘ POZBYĆ HELENKI —- 


Życie złodzieja 
(Jak se zbavit Helenky) = 

Scenariusz (według noweli Ilony  Borskie)): EACH 
zdenek Mahler ---— 

Reżyseria; Vaclav Gajer 

Zdjęcia: Jaroslav Tuzar Dziennikarz — cz, L 

Muzyka: Luboś Fiśer = ż 

Wykonawcy: Petricek — Vaclav Voska, Viki X R 

Jifina Jaroskova, redaktor działu sportowego Dziennikarz — cz. 1 
— Eduard Cupak, technik radiowy — Consuela EE 
Moravkova, Marcelka — Hana Brejchova, profesor 
Slavik — 'Jozef Kemr, Eliska — Viola' Żinkova, 
technik radiowy — Jan Libitek. redaktor działu 
rolnego — Ferdinand Kruta. a > | | 
Reżyseri: lsklej wersji językowej: | Maria nad morzem 3 | 
ZR UiA Dodatek: „W głąb ciala" (Corps Led IE IŻ] J 
_Produkcju: Filmove Studio Barrandov (Cze OE GE AA FSE |irag| (z 
chosłowacja) — 1967. Biodukcja: Delpire Produe Je Ci 

. ctions (Francja) — 1963. Rewelacyjny -— ——i— | 22 
barwny reportaż z „wyprawy” w 5 Ę lei zj 

Film nosi podtytuł: „tragikomedia ludzi w śred. | Sląb. ciała, zrealizowany metodą Opóra 2a trzy grosza | 3 | 3 2j1 24 
nim wieku”. Akcja rozgrywa się w środowisku zdjęć endoskopowych. Film  wielo- 2 028 IE |: | 
pracowników rozgłośni radiowej, a bohaterami | krotnie nagradzany na międzynaro- PZA | || 
są: stroniący od kobiet spiker i wścibska, ener- dowych festiwalach. SapieK WY |2] | 3 

i ji 


giczna redaktorka działu kobiecego. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa Toe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 
"Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
1 14-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przy 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsi 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 


graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. w Warszawie, ul, Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizow: 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
Fotograliczna, Zjednoczons Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr_15/17, 
archiwum, ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Defa Film na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 


(NRD) Mafilm (Węgry), Woodfali (Anglia), „Cinemonde”, Unitrance Film TYGODNIK Druk: Dom Słowa Folskiego, Warszawa, ul. Miedziana 1 
(Francja), 20-th Century Fox, Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, Numer oddano do druku 21.1X, 1968 r. 
Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. Nakład 150 000 egz. Zam. 173. N-83 
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„Adelaide'' 
— Sylvia Frennec i Ingrid Thulin 


„Operacja Leontine" 
- Francoise Rosay 


JESIEN NAD 


Pro 


„Adolf” 
— Ulla Jacobsson i Jean-Claude Dauphir 


„Z piekielnym pozdrowieniem” 
— Senta Berger i Alain Delon 


Po majowych wstrząsach i sezonie ogórkowym życie filmo- 
we we Francji powraca do normy. Wiele problemów pozostało 
jednak nie rozwiązanych, O tym, co gnębi nadal filmowców 
francuskich, dowiedzą się czytelnicy z korespondencji naszego 
paryskiego współpracownika, którą zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów. Tymczasem — zdjęcia z najnowszych 


filmów francuskich, które mają swe premiery w tym sezonie. 
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